- Jowi. Za cenę nienotowanego dotąd |ziły swój stosunek do sprawy 
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armena | Jedyna odpowiedź 


(W Dniu Święta Armii Czerwonej ) Sądziliśmy, że udział nasz w|i przygotowania młodego poko-| Pytający otrzymali wyraźną t 
Wojsko Radzieckie, Armia Czer- | życiu spolecznym narodu jest |lenia chlopskiego do życia. odpowiedź. 
poe tj zde zyja ad z | Bree wszystkich rozumiany zgo-| Za niewprowadzaniem Związ- | , Inaczej być nie mogło. 
u zaciekły zmagań wojennyc i i $ 3 PSD oa | 
odniosła najwspanialsze w historii dnie z Istotą i rodzajem pracy, |ku. w-wir politycznych namięt 


a R ZĄ ; KWH n Statut bowiem wyraźnie okre- 
zwycięstwo nad niemieckimi i oj | vod Związek nasz od lat 35 pro- | ności prócz statutowych i ideo- y 


|śla wychowawczy charakter na- 


skimi agresorami, Przebieg drugicj wadzi na wsi i wśród społeczeń- wych zasad przemawia jeszcze szej organizacji stwierdzajac, że: 
wojny światowej i jej rezultat, siła stwa polskiego. =s i to, że Zwiazek w “szeregach s ii kuz pok PA RE net his 
uderzeń -i wielkość strat, które za- |-. Byliś z d zwolch- skupia dla macy had soie prawy ry polity J nie: 
dała wrogowi, poszczególne boje i| Bylismy pewni, że co do tego b P de; cy wchodzą w zakres prac Związ« 
ostateczne zwycięstwo, jakie oanio- |nie będzie w opinii publicznej | >a wszystką mło zież chlopską ku*, 

sia nad militarną potęgą hitlerow- | żądnych złudzeń, i tę, która sympatyzuje z Pol- 
skich Niemiec i Japonii dowiodły, że T AES skim Stronnictwem Ludowym, i 
żacy Salo Tia onet Rie A RE eadi kakć tę, która współpracuje ze Stron- 
y, a w | pytanie, na które odp nictwem Ludowym, a wreszcie 


nowoczesną broń, posiadającą do- : ze gl. s 2 2 SEA ZE ) 
świadczonych i wybitnych dowódców | dy z. pytających znaleźć mógł: w |; tę, która nie wybrała sobie jesz-| „W całości. rucha ludowego ; 


oraz wysokie moralne i bojowe wa- statucie, Para ideowej 1. | cze wyraźnie drogi politycznej, |zajmujemy odcinek pracy wy-= : 
lory. 2 AŻ wiazek nasz Spei | dojrzewając dopiero w pracy |Chowawczej, prowadzonej w du- ! 
O wysokiej wartości Armii Czer- | 74 RE at 35 w ruchu ludowym nad sobą i w atmosferze demo- | chu demokracji, zachowując. so- ' 
wonej, c jej bitności i ideowości, o |! W Foisce. ; | kracji, wcielanej każdego dnia | bie całkowita samodzielność w: 
ei wzw) zał ka Mgr A Oczywiście pytanie to byłoby | w życie i w każdym poczynaniu. stawianiu celów i kształtowaniu | 
tyki, _ przeświadczeni są dzisiaj | NA miejscu, gdyby postawiono | Nieustalenie stosunku do spra- dróg ideowo-organizacyjnych i 
wszyscy —- zarówno przyjaciele, jak | je młodej, nieznanej dotad or- wy bloku wyborczego wcale nie zupełną niezależność od jakiche' 
i nawet wrogowie. Wspaniałe zwy-|ganizacji,  niemającej jeszcze | jęęę zaprzeczeniem zasady jed- kolwiek czynników zewnętrze 
ciestwa wojsk radzieckich pod Mo- dekl ss AK) E 20-303 S nych > 6 tpolitycz= 
skwą | Stalingradem, pod Kurskiem | tofUtW ani deklaracji, a posia- |ności narodu wobec zadań na |Tych a tym samym i politycz- 
i Biełgorodem, pod Kijówem i Kiro- | dającej dopiero kierownictwo Z |rniarę pokóleń, jakie narodowi |NYch= > 
wogradem, pod Mińskiem i Bobruj- |pewną większą, czy mniejszą | przypadają do wykonania. Zmierzamy świadomie do po- 
grupą młodzieży za sobą. . | Z wychowawczego punktu wi- głębienia społecznej i politycz= 
W; stosunku do naszego | dzenia o iedności narodu stano- nej myśli ludowej i kultury poli- 


Deklaracja ideowa zaś wyzna», 
cza cel i ramy naszego działa- Í 
nia stwierdzając: 


skiem, pod Leningradem i Rewlem, 
pod Jassami i Lwowem, na Wiśle i 
iemnie, na Dunaju i Odrze, pod| 


Wiedniem i Berlinem — przekonały | Związku uważaliśmy je za zby- |wią przedewszystkim PA woda ec POPIERA, COS 
porian aeaa teczne z tej choćby prostej.przy-| — wspólny dla większości na- | Br Ae aA ek jaaa tn 
„ Ale w sercach Narodu Polskiego L E a pytający mógł oaz rodu ideał społecznego i inei ibian > jse ia dach] 
w okresie drugiej wojny Światowej | Wiedzieć jaką otrzyma odpo- ustrojowego porządku, | zawodowych, kulturalnych i pos 
migen ra kiir Ua zę gł a ę ! — wspólne ideały obyczajo- | litycznych starszego społeczeńw. 
la siły wojsk sojusznika. | Pytanie jednak zostało posta- we i kulturalne, |stwa.” 1 
A j wione: . 
. Armia Czerwona po wyzwoleniu od > 1 $ Š a — wladze gwarantujące urze- EEE AN IAE AE AE 
SNRA Eaei]. Pw AŻ im da- | Ha PE > wej OR czywistnianie tych idea- |n h trka Waln Ziazd SpA 
lej — na zachód. "Na swoich bagne- |Porozumiewawczej .w dniu 21j ych p y Zi 


à 3 łów i ci i i : : k 
tach i czołgach przyniosła także wy- | lutego postawiono wniosek, by: ać pyzy e Mo SE Ena za Razz władz. 
zwolenie naszemu umęczonemu Kra- | organizacje młodzieżowe wyra- | poparciem wiekszości na- wykonawczych. 

w historii bohaterstwa, kosztem mo- | bloku wyborcz © é i e z d P 
rza przelanej na naszej ziemi krwi, y z ne n ć Tak pojętą zasadę jedności aa da Zad: go wia 
ertek tysięcy ofiar z Życia nalep- Przedstawiciele „Wici“, wy-|narodu Związek nietylko gorąco nie przyznajemy — co' więcej 
szych swoich synów, mogiłami k'6- | rażajac zdziwienie, że sprawa ;i ze wszystkich sił popiera, ale baj dzłóniy go ż A dokła dnością 
praktykowali. 3 

Wszelkie próby sprowadzenia, 
| Związku z raz obranej drogi wy- 
chowania młodzieży nie na dziśi 
tylko, a na życie całe spotkają, 
się z podobnym, jak w roku 
1921, 1926, 1028 i 1050 odpo- 


rych rsiana jest cała Polska, — Ar- | bloku wyborczego, będaca pr pracy swojej wychowawczej 
I 


mua Czerwona wyrwała nas, naszych | zdaniem sprawą taktyki poli-|kładzie pod jej wzmocnienie| 
braci i siostry, synów i córki z okrut- tycznej staje się przedmiotem | trwałe po dwaliny. 
de; caas PAAA ROR INEA obrad, oświadczyli, że nie mają| Tak też rozumieli jedność na- 
Reza, ye PE ESAR ani statutowych, ani organiza-|rodu przedstawicieli „Wici“ w 
r m cyjnych uprawnień do przekra- | ustalonym na wymienionym po- 
w duiu swięta, które Naród Ra-|czania ram, zakreślonych im | siedzeniu komunikacie do prasy. 
pei obchodzi po raz pierwszy RE statut, deklarację ideową] Niektóre gazety wyciągnę! 
jewych, ślemy najgorgłaze ach poko- | oraz uchwały Walnego Zjazdu jednak z OALE NaNO KONIA- 


rem, 
jewych, ślemy najgorętsze nasze po- | a 5 > s ; 
zdrowienia i najserdeczniejsze życze. | Delegatów i Zarządu Głównego. katu zbyt daleko idące wnioski, Związek poprzez zjednoczoną 


nia bohaterskiej i zwycięskiej Armi| Zajęcie zaś jakiegokolwiek | uwidoczniając to w tendencyj. |! gruntownie do życia ONE 
Czerwonej oraz Temu, pod którego stanowiska w stosunku do spra- |nych tytułach. ca esz aj bud ttir 
dowództwem odniosła Ona najwspa- | wy. bloku wyborczego wprowa-|  Dla-uniknięcia nieporozumień, | 'eJSx8 wytrwale budow be». 


nialsze swoje zwycięstwa — Genera- dzałoby Związek w sam środek | obecni na posiedzeniu przedsta- dzie Agie ziel i a> 2 
|politycznej gry odwracają u-|wiciele „Wici“ zmuszeni zostali | Wistej Jedności narodu po 


Michał Jagła 


lissimusowi Stalinowi. * 


(Z przemówienia marsz, Roli-ży- wagę Związku od zasadniczego | ogłosić oświadczenie, które na j89* 
ego), |. - >. |eelu' gruntownego wychowania innym. miejscu esa Rahe 


rodu. Może to, zdaniem niektórych 
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Żyjemy w epoce wielkich prze-|są korzenie, przysypywane źródła) Najbardziej rozgłośną formą to- | zmierzające do podkopania i 
mian, Coraz to wyżej wznoszą się wpływów i znaczenie owych gór-,czących się zapasów to dokonywa- skompromitowania —  wznoszonej 
zręby i ściany nowego Wspólnego nych 10 tys. „elity” ziemiańskiej ne mordy na działaczach demokra- pospólnym trudem Nowej Budo-. * 
Domu. Przejęta została ziemia. z i przemysłowej. l | tycznych. z sw: ' 

‘rak obszarników, wielkie i średnie| Nie przychodzi to łatwo, stary, Huk wystrzałów NSZ., łoskot | * W nowopowstającym. organiz- 
warsztaty przemysłowe przestały porządek, stary świat broni się rozpylaczy skupia główną uwagę | mie życia państwowego zarazków 
(być terenem kapitalistycznego wła- | wszelkimi dostępnymi mu środka-: współbudowniczych Nowej Pol-; tych zagnieździło się sporo. 
„dania. Młodzież chłopska i robot- mi. Nie zawsze dostatecznie zdaje” ski. x j Po nieslawnej pamięci. sanacji 
bicza coraz to śmielej wciska się my sobie sprawę ze stosowanych. - Niedostatecznie zwalczane i tę- pokutuje jeszcze przede wszyst- 
|do szkół.średnich i wyższych, wła- tu chwytów i sposobów, nie zaw- pione panoszą się  pozostawio- |kjm przekleństwo biurokracji w ca“ 
dza przestała być wreszcie mono-|sze dostatecznie wczas rozpoznaje- ne, - względnie specjalnie  pod- |łej jej wspaniałości. Jej złośliwe 
;polgm dobrze lub bogato urodzo- my istotnych wrogów nowego po- rzucone przez przysięgłych obroń- | bakcyle rozpanoszyły się w apara- 
nych. Coraz to mocniej podcinane rządku. 'ców starego porządku Zarazsi, cję odradzającej się Rzeczypospo- 
- a | litej. 
03987 Tc” ści ka `; Dos i A „| Nie demokratyczna zasada  „u- 
- ZMWRP „Wici” nie wypowiedział się za blokiem wyborczym rzędy dia obywateli”, ale stara pa- 
i - ; ZĘ i |miętająca cesarskie czasy praktyka 
s W numerze 53 „Robotnika” i „ży- politycznym. Organizacje młodzieżo- ; waż sprawy te wchodzą w zakres lu- | „obywatele dla urzedów” =- nie- 
cia Warszawy” ukazał się komuni- 'we uważają, że wszelkie różnice po- | dowych organizacji politycznych, 8 | rzadko jeszcze świeci tryumfy 
kat z obrad Stałej Komisji Porożu- „między poszczególnymi partiami po- nie organizacji wychowawczej, x > 


miewawczej Organizacji Młodzieżo- ! litycznymi nie mogą w okresie bieżą- 
wych pod tytułami: „Przedstawiciele cym przeważać nad zasadą jedności 
Organizacji Młodzieżowych za blo- Narodu, której realizacja powinna 
kiem wyborczym”  (,„Robotnik”), | znaleźć swój wyraz w nadchodzących 
„Młodzi — za blokiem wyborczym” | wyborach”. 

(„życie Warszawy”). 


4 - Papierki, papierki, nabierające 

+ 5. Celem uzgodnienia stanowiska - p 
| wpłynął aja Ag oświadczający się | arni urzędowej Zm odleże- 
|za zasadą jedności Narodu we bieżą- | nie się przesłaniają ludziom siedzą< 
cym okresie politycznym — wyrąźnie |cym za biurkami trzeźwe patrzenie 
| wyłączający sprawę ustosunkowanią | na sprawy i ludzi. Wielkość urzę» 


| 2. Prawdą jest, że wniosek ZWM |się do taktycznej koncepcji bloku wy- | 12 ; : z . 
WZ Z uwagi na tendencyjną treść ty- | zawierał sprawę ustosunkowania „się  borczego. : , ke RE niezupełnie ac „zakres 
tułów, w żadnym wypadku niezgod- | do koncepcji bloku wyborczego. 6. Przedstawiciele „Wici” oświad-! ziałania, spory kompetencyjne — 
~ ~- mych z wynikiem dyskusji, oświad-; 3, Przedstawiciele „Wici” oświad- | czyli, ż realizację zasady jedności | wykręcanie R od decyzji i odpo- 
czamy: jczyli, że sprawa bloku wyborczego | Narodu w. okresie przedwyborczym, | wiedzialności — oto tak dobrze 
1. Treść ustalonego komunikatu „jest w ieh rozumieriiu nie problemem wyborczym i pozawyborczym rozu- ; znane Królestwo Św. Biurokrace- 
rasowego brzmi: „21 lutego odby- zee dk i łc” MR Rona jako Jegnoes hi POWO. >5 o, : 
o się posiedzenie Stałej Komisji Po- Narodu w stosunku do zadań ogólno- konywaniu zadań ogólnonarodowych, | - : 
wae dee a zh Mto. |narodowych, a sprawą taktyki poli- w przestrzeganiu obyczaju i kultury || Przykry tyg ke przykry Fien 
dzieżowych, na którym omawiany był : tycznej. | politycznego działania i w popiera- |los człowieka, któremu wypadnie 
stosunek Organizacji Młodzieżowych | 4. Przedstawiciele „Wici” oświad- niu Rządu, będącego istotnym odbi- załatwianie sprawy w niektórych ue _ 
do zagadnienia wyborów. — Przed- |czyli, że mając uprawnienia na za: ciem układu sił obozu demokratycz- ‘rzędach. Chyba, że wyznaje i stosue 
stawiciele „wszystkich  organizacyj sadzie statutu i deklaracji ideowej nego w Polsce. j je zasadę „Jak się. smaruje...”. Ła* 
OMTUR, „Wici”, ZWM, ZMD i ZAP |do zajmowania stanowiska co do pro-| | P zedstawiciele ZMWRP „Wici” Je k >. ax: AOC kl A 
— wyp wiedzieli się jednomyślnie za blemów politycznych, nie mają upra- | ZKORWZE CA „ie |pówka to, SOWA Da ZEE 
koniecznością podkreślenia jedności |wnień do wyrażania stosunku do po- b w.SKPOM. | stwo, ale to już nabytek czasów 
„Narodu Polskiego w obecnym okresie sunięć taktyczno-politycznych, Zórów: | Warszawa, dnia 22 lutego 1946 r. | okupacyjnych. 


~ 
» 


JÓZEF NIEGKO. 


sprawie, przeto sprawa prawnej sa- skiej. Ci dwaj, a więc kierownik 
f . ; modzielności CZMW weszła na CZKR i prezes CZMW, obaj z 

| | j e . "ADF" Zarząd Główny jako sprawa o- obozu „Młodej Polski” stanowili 
i Walka 0 nelnię samodzielności ) twarta, bez wniosków Prezydium. bezwzględny frónt przeciwko wnio- 

i Znamienna rzecz: pierwszy prze- skowi, zmierzającemu do  samo- 

Pierwszy Walny gier ryza ia Peeni prawnej samodzielności | jaw walki o pełnię samodzielności dzielnych form prawnych ruchu 
że | 


tów w roku 1919 uchwalił, zdecydowanie. poczęła ruchu młodzieży wiejskiej miał młodzieży wiejskiej. 
CZMW w ramach statutowych wysuwać się dopiero w roku 1924. miejsce w roku 1925-tym, w no-. Zdecydowanie za wnioskiem, 
;,CZKR ma się znajdować przej- Na Prezydium Biuro Wykonaw- wopowstałym Uniwersytecie Wiej- występowało -czterech członków. 


-  ściowo, polecając Zarz. poczynić cze stale wnosiło tę sprawę jako skim dokąd zwolany został Zarząd: Zarządu: Załęski, Niećko, Maj, 
przygotowania dar jc bys zie apo zwłoki z PY ZE Wplynął wtedy wniosek Dąbrowski. Reszta czlonków Za- 
„prawno - statutowych na alny tury formalno - prawnej. Władze! poniższej treści: i | rządu w większości swej uzna- 
|Zjazd w roku następnym 1920. | administracyjne coraz częściej po-| „Zważywszy, że samorządność wała zasadę pelnej samodzielności 

"INaogół władze CZMW w więk- częły zwracać uwagę na brak pod-|; odpowiedzialność za stan i wyni- (ruchu młodzieży wiejskiej, szuka= 
„szości swej skłaniały się do przed-įstaw prawnych dla działalności ki pracy są zasadami w zbioro- ła jednak kompromisowego wyjś- 

„. / łużenia okresu przejściowego —| Kół Młodzieży Wiejskiej w miej-| wych poczynaniach młodzieży, że cia z sytuacji (Radwan, Kornilo- 
tymbardziej, że większość z ów-.scowościach, gdzie nie było Kółek! uzyskanie podstaw prawnych idla | wicz, Plattner i inni). W rezulta- 

czesnym prezesem Olewińskim na Rolniczych. A wreszcie rzeczą a- rozwoju dotychczasowej pracy jest cie olbrzymią większość 2 uzyskał 
czele, w ogóle nie zdradzała chęci normalną było, aby w ramach je-| koniecznością życiową, Zarząd po- Wniosek kompromisowy tej treści: 
do wykonania tej uchwały. Na do-  dnej organizacji istniała druga sa- | stanawia przygolować projekt sła-| „Dążymy do utrzymania ZMW, 

„,  bitkę tak się złożyło, że trudno by- | modzielna, niezależna w swej dzia- | tyłu, określający Związek Młodzie- w połączeniu z CZKR przez re- 

e ło nawet o tym myśleć, bowiem w łalności od pierwszej, na statucie ży Wiejskiej. jako odrębną jedno* organizację. CZKR. W razie nies 

pierwszej polowie 1920 r. zaist- opartej. Tego władze administra- | stkę prawną”. | możności zrealizowania tego, dąży" 
nial zatarg z CTR. a następnie | cyjne również nie chciały i nie mor] Wniosek ten wywołał bardzo my do usamodzielnienia się”. 
wojna spowodowała, że Walny gły uznać. f długą, zasadniczą i zarazem gor» Poczem szedł szereg wniosków 

; Zjazd był nieliczny i nie uznał się To były przyczyny formalno -|cą dyskusję. Wręcz przeciwko wskazujących sposoby _ uzdrowie- 

- za. prawomocny do podejmowania | prawne, które utrudniały pracę i | wnioskowi wystąpił delegat CZKR nia CZKR przez CZMW. w 
l uchwał obowiązujących. hamowały rozwój ruchu młodzieży! — Wiesław Czermiński, dowo- |ty mcelu powstała nawet specjal- 

ea Jóżet Neia Ta dziestote. | wieskiej Niezależnie od tego co- dząc, że usamodzielnienie ruchu na „Komisja Reformy”, która w 
cie Ruchu Młodzieży Wiejskiej” — | 147 bardziej zarysowywać poczy- | młodzieży wiejskiej byłoby rzeczą rezultacie celu nie osiągnęła. 

1912 — 1932. Zarys historyczny. Na-|nały się i przyczyny zasadnicze — szkodliwą dla rozwoju życia wsi.|. W każdym bądź razie sprawa 

¡kladem ZMWRP „Wici“, Warszawa, natury ideowej, ale o tym -będzie Zaś prezes CZMW — Olewiński pełnej samodzielności ruchu m 

77. „10832. CZMW — Centralny Zwia. k jeszcze mowa, |Piotr, oświadczył, że usamodziel- dzieży wiejskiej stawać się poczeła 

> oekiej - CZER:- Cen! Prezydium nie mogło jednak nienie, to wielkie niebezpieczeń- szerszem zagadnieniem wewnątrz 

tralny Związek Kółek Rolniczych. uzgodnić swego stanowiska w tej stwo dla - ruchu młodzieży wiej- organizacji. W parze z tym naras * 


Młodzieży Wiejskiej — CZKR — Cen-' 
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Łapownictwo sprzymierzyło się 


z innym również wojennym nabyte; jowym: brak poszanowania i wyro* | panować winny 
rO- zumiałości dla cudzych "przekonań | nego zrozumienia się i 
oi skłonność narzucania swego poglą- | współżycia. Obóz demokracji” mu- 


kiem — szabrownictwem. U 
ba ta okazała się być wyjątk 
zaraźliwa. Ulegał jej jednakoj 


zwykły poszukiwacz przygód i! 


chleba jak i człowiek opancerzony 
w urzędowe _pelnomocnictwa i sta- 
nowiska, i 

Innym znowu przepojonym Za- ! 
pachami OZON-u i nawiązują-| 
cym do jego praktyk — to obyczaj 
powoływania się na zasługi. Lodzi 
tego rodzaju mamy coraz więcej. 
Przybywa ich. Opowiadają o so- 
bie cudeńka. I wyciągają ręce po 


godności, zaszczyty, stanowiska. 
Bo oni przecież cierpieli, walczy- 
Kc: 


- Bóg wie jak to tam naprawdę 
było. Czasami wiedzą ludzie... Ale 
nie o to chodzi. Chodzi o rzecz za- 
sadniczą, Walka z niemieckim o- 
kupantem była obywatelskim obo- 
wiązkiem każdego Polaka, i z te- 
go tytułu nie można-rościć sobie 
pretensji do szczególnych przywi- 
lejów. x 

Wypełnienie obowiązku nie mo- 
„że być podstawą do tworzenia no- 
wej elity, nowej szlachty. 


Proste to, a tak wielu jeszcze 
ludzi nie może tego zrozumieć. 


Mniej - już szkodliwymi, spo” 
krewnionymi z wyżej wymieniony- 
mi obyczajami to munduromania i 
„zalew frazesu. Ale to chóroby, nę 
‘re łatwiej przeminą. 


Jest jednak i inna, daleko EA 
niejsza, której skutki jescze odczu- 
wamy. Objawami tej choroby były 


pn APPRKE ZZ nd TN NIE A OPERA I DAE PZA IA Bia AE R DE 


"stał konflikt. CZKR niemal alk! 
„wicie opanowany u góry przez 'o- 
„bóz „Młodej Polski” (Wilkoński, 
„Czałbowski, Niedzielski, Czermiń- 
„ski, Sadkowski, Siwiec) za wszel- 
ską cenę starał się utrzymać C. Z. 
W. w ramach organizacyjno - 
iint CZKR. A tymcza- 
sem sprawę samodzielności już 
„podjęli delegaci na Walnym Zjeź- 
„dzie w 1925 roku. Zaś Zarząd 
„Główny po Walnym Zjeździe w 
"1925 Te wybierając prezesa Związ- 
„ku — wybierał już pod kątem wi- 
zenia samodzielności ruchu mło- 
„dzieży wiejskiej. Zwolennicy peł 
nej samodzielności wysunęli na 
„prezesa . „kandydaturę Załęskiego. 
KZwolennicy pozostawienia ZMW 
w ramach statutowych CZKR wy- 
sunęli kandydaturę dotychczasowe- 
go prezesa, Olewińskiego. W glo- 
„sowaniu, wśród piętnastu głosów 
„ważnych, dziesięć padło na Załęs- 
fkiego, pięć na Olewińskiego. A za- 


_ Mem w Zarządzie zwyciężył kieru- 


¡nek zmierzający do, pełnej samo- 
dzielności ruchu młodzieży wiej- 
„skiej, Załęski bowiem ten kieru- 
‘nek reprezentował. 

To też bardzo żywo odbiła się: 
"sprawa samodzielności Związku 


uW I 


zawsze, zwłaszcza w okresie poma- 


du sią i gwałiem. Elementy wstecz- 
ne przyjęły je wręcz jako zasadę, 
metodę postępowania. 


My na istnienie takich metod nie | maga tego przyszłość polskiej, de-' która naszą wiciową drogę odnoś 


możemy się godzić. Musimy wal- | 
czyć o to, aby wszyscy wszystkie 
sprawy sporne załatwiali drogą 
wzajemnego przekonania się i poro- 
zumienia. 


— ŻZrozumiałą i naturalną rze- | zdawać sobie musimy dobrze spra- |nej działania 


Ę:%, 


W obozie polskiej demokracji za- 
stosunki wzajem- 
kultura 


si się bronić przed podrzucaniem 
pe sanacyjnych metod regulowa- 
|nia wewnętrznych stosunków. Wy-. 


mokracji. 


Z tych wszystkich trudności, wy- 
|nikających z przejętej spuścizny mi- 
jeże czasów, z niebezpie-; 
czeństw grożących. życiu Polski, 


wnoszenie ich przez wychowane 
ków naszej organizacji do ży” 
cia społecznego” i wytwarzanie 
tam właściwej atmosfery. 
Zobowiązuje nas do tego 
chwalona na ostatnim „Zjeździ 
deklaracja ideowo, - programow: 


nie tych spraw w ten sposób okre- 
śliła: j 

„Zmierzamy świadomie do po- 
głębienia spolecznej i politycznej 
myśli ludowej i kultury politycz= 
po przez codzienną 


czą jest: że metody one stosują npo- | wę i dążyć do ich usunięcia. Słowa | pracę wychowawczą we własnej 


grobowcy polskiego 


totalizmu”, | najbardziej płomiennych protestów | organizacji, a potem w organiza- 


bandy NSZ, — Zdecydowana wal- | jednak tu nie wystarczą. W.oczysz* jm gospodarczych, zawodowych, 


ka z nimi jest bezwzględnie konie- 


czna, tu nie ma i nie może być kom- | 


promisów.. 

Wszystkie partie „demokratyczne 
bez wyjątku muszą się bronić przed 
przerzuceniem tego rodzaju metod 
walki do obozu demokracyji. 

Zdać sobie musimy sprawę z te- 
go, że wojna się skończyła i obo- 
wiązują pokojowe metody rozstrzy- 
gania różnicy . zdań. 

Waga argumentów wzajemne 
przekonanie się, kartka wyborcza 
— zająć winny miejsce fizycznej 
siły. 


czaniu życia Polski z zatrutych 
mar przeszłości musimy wziąć 
czynny udział. 3 ; 


-Dokonamy tego po przez: 
wzmożenie i rozszerzenie prowa- 
dzonych przez nas prac samo- 
wychowania w kierunku pogłę- 
biania zasad demokracji i prze- 
ciwstawiania wszelkim elemen- 
tom wstecznym. 


EAEE wolnych od zlych 
obciążeń przeszłości, wypracowa- 
nych pospólnym wysiłkiem za- 
sad, w życiu codzienńym. 


„Uświadomione politycznie i narodowo masy ludowe to potęga, z któ- 
rą się muszą liczyć swoi Í obcy, Jeśli ta masa ludowa będzie skonsolido- 


wana, zjędnoczona i wytknie sobie 


cel jasno {í pójdzie do niego bćz weglę- 


du na wszystko, to stanie się czynnikiem, który musi zaważyć na szali wy- 
padków, obronić się przed każdą burzą, czyli wyraźnie mówiąc, rządzić, 


a nie być rządzona,” 


B o ue. 


wo załatwiające tę sprawę. Upo- 
ważniały one Zarząd do przepro- 
wadzenia legalizacji _ Statutów 
Związków Wojewódzkich z pra- 
wem. otwierania oddziałów=— (Kół 
Młodzieży Wiejskiej) w poszcze- 
gólnych miejscowościach. Centrala 
Związkowa miała nadal pozosta* 
wać w ramach statutowych CZKR. 


Konflikt jeszcze bardziej się po- 
głębił. „Mlłodopolacy” poczęli się 
denerwować, widząc, że ruch mło- 
dzieży wiejskiej poezyna się unie: 
zależniać spod wpływów, jakie 
zdoby li w CZKR. A w tym cza- 
sie najbardziej potrzebne były im 
wpływy na szerokie masy, sposo- 
bili się bowiem do odegrania w 
ich mniemaniu „wielkiej roli poli- 
tycznej”. Był to rok 1926- ty — 
yło to już po przełomie majowym. 
„Młoda Polska” rozpoczęła” two- 
rzenie tak zw. „Związku Naprawy 
Rzeczypospolitej”, który z biegiem 
czasu wytworzył podstawy Bezp. 
Bloku. Już w protokule Prezydium 


z dn. 29 maja 1926 r. —<czyta- 


my; 


„Olewiński zakomunikował, że 
powstał Związek Naprawy Rze- 
czypospolitej i postawił wniosek 


na nastepnym Zjeździe w 1926 r.|Przystąpienia do tego związku”. 


i Zapadły wtedy uchwały, częścio= 


- 


« „Ustosunkowanie się do tegoż 


W, Witos — Wybór plam i mów. 


Związku uznano za przedwczes- | 
ne”, 

A gdy po pewnym okresie cza- 
su ten sam  Olewiński w formie 
zdecydowanej postawił wniosek, 
by CZMW przystąpił do Związku 
Naprawy RP. — i gdy Prezydium 
negatywnie się- ustosunkowało — 
konflikt coraz bardziej począł na- 
brzmiewać i grozić wybuchem. A 
czym bliżej było do wyborów, d 
Sejmu, tym mocniej zaogniały się 
stosunki. „Związek Naprawy Rze- 
czypospolitej”, zrzeszający kilka 
organizacyj pod * haslem „sanacji 
moralnej” — coraz goręcej się w 
wijał i tworzył na terenie Polski 
aparat wyborczy. Ruch młodzieży 
wiejskiej był dlań ponętnym, a 
tymczasem władze Związkowe w 
olbrzymiej swej większości stały 
na przeszkodzie opanowania go dla 
celów politycznych „Młodej Pol- 
ski”. Należało więc złamać opór 
władz orgańizacyjnych ruchu mło- 
dzieży wiejskiej — co też w szyb- 
kim tempie poczęto robić. À czas 
po temu był najwyższy, była to 
już jesień 1927 r., a w marcu 1928 
r. miały się odbyć wybory. Wzglę- 
dnie łatwo się to odbywało: C. Z. 
M. W. nie miał osobowości praw- 
nej, znajdował się w ramach sta- 


tutowych CZKR a CZKR-em kie- 


"pionie moralnym, którzy demokra- 


kulturalnych i politycznych starsze» 
go społeczeństwa”, 

„Stojące przed _ demokracj 
trudności wtedy naprawdę będą 
mogły zniknąć, gdy kierownictwo 
życia publicznego będzie spoczy* 
wało w rękach ludzi, którzy będ 
nadawać społeczny ton wszystki 
przejawom życia narodu i państw 
— ludzi o twardym charakterze i 


cję wyznawać będą nie w słowac 
a w codziennym działaniu”. 
Ruch młodzieży wiejskiej ch 
być i będzie współtwórcą noweg 
stylu życia Polski i walkę w tym 
kierunku będzie nadal konsekwen 


nie prowadził. í 


Bedzie to jeden z istotny 
wkładów zmierzających do- ugrun= 
towania, opartego na zasadach d 
mokracji politycznej, gospodar- 
czej i kulturalnej ustroju nasze 
Rzeczypospolitej. f 
Yo Jan Dusza. 


rowali ludzie „Młodej Polski” 
Poczyna się więc w jesieni 192 
r. szereg represyj formalno - pra 
nych, niezgodnych z Regulamine 
CZMW ratyfikowanym przez Cz 
Z.KR. 

Najpierwsza represja — to cen- 
zura organu Związkowego. Cenzo- 
rem, z woli władz kierowniczych | 
CZKR został p. Stanisław Sa 
kowski, działacz „Młodej Polski” 
Był on jednocześnie najbliższym 
doradcą kierownictwa CZKR w 
sprawach: dotyczących taktyki or 
ganizacyjno ~ politycznej. Jako 
przyczynę cenzurowania organu. 
podano artykuł , Zygmunta Załęs 
kiego, ówczesnego prezesa Z.wiąze 
ku, zamieszczony w Nr 48 „Si 
wu” (1927 r.)..p. t.: 
mokracja”. W artykule tym wysur| 
nął Załęski na czoło „błędy pierw= 
szych sejmów z przewagą „naro-| 
dowej demokracji” — przyczem of 
samej zasadzie pozlanestaryznńnej, 
powiedział: 

„IWiedomagania pracy Selana 
niedomagania w ogóle demokracji! 
parlamentarnej, należy poprawiać”.| 


„Lepszej formy reprezentacji inte-| 


resów obywateli w państwie niż| 
Sejm, dotychczas nie ma”. 
A tymczasem po maju 1928 ro- 


ku: 
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Różni ludzie pod to tyz | 


usiłują często podkladać różną 
treść. Najczęściej — na co kogo 
stać, niekiedy — co komu wy-| 
godniej. - 
Są tacy, którzy widzą w.nim 


_— dogmat lub kapliczkę. 


Są inni, dla których jest on tyl- 
ko klasową organizacją chłopską. 
"Są i tacy którzyby chłopa 


najchętniej potraktowali jako 
element mniej wartościowy od 
innych. 


Są też wreszcie i jeszcze inni, 
nawet niekiedy i w ruchu lu- 
idowym, którzyby go radzi 
„głaskać i chwalić, ale pod wa- 
|runkiem, ażeby stał się odskocz- 
'nią dla ich osobistych czy kliko- 
wych celów. `. i 

Otóż nie powiemy żadnej no- 
wości, stwierdzając i przypomi- 
nając, że ruch ludowy nie jest 
„ruchem ortodoksyjnym, dogma- 
'tycznym, skostniałym w swych 
„zasadach i prawdach. Wręcz 
przeciwnie. Ruch Ludowy jest 
ruchem żywym, prężnym, zwią- 
zanym ściśle z życiem i jego 
przemianami. Jest to ruch, który 
się ciągle rozszerza i pogłębia, 
bezustannie szuka. nowych, lep- 
szych dróg, i chętnie poddaje 
rewizji swoje osiągnięcia pro- 
gramowe czy taktyczne. A prze- 
de wszystkim jest to ruch chłop. 
ski, zrodzony na wsi, w chłop- 
skich chałupach, wśród pól i la- 
sów, w chłopskich duszach i 


W 1 


- ; f i = > x A, i 
|Eudu, i 
swych był prawdziwym przyja- | serc i chłopskich dusz. 


chłopskich sercach. Wszakże o- 
bejmując swoim zasięgiem spra- 
wy człowieka pracy związane z 
rolą, chłopa — nie zamyka się i 
nie zaskłepia w opłotkach wiej- 
skich. Wybiega daleko poza ten 
teren, obejmując całość zagad- 
nień w skali państwowej zarów- 
no na wsi, jak i na terenie mia- 
STRZ". 

Polityczny ruch ludowy po- 
siada bogatą tradycję. Mija 50 
lat od chwili, gdy-w Gąlicji zor- 
ganizowane zostało pierwsze 
Polskie Stronnictwo Ludowe na 
wielkim zjeździe chłopskim w 


Rzeszowie 1805 r. Jego pierw- |cą oraz własnymi zdolnościami | najczynniejszych 


szy organ prasowy „Przyjaciel 


c | Staś 


który w 


cielem i nauczycielem wielu póź- 


|Lwowie od 1887 r. Głównym 
| pionierem i pierwszym poważ- 
[nym teoretykiem pracy ludowej 
na tym , terenie- był Bolesław 
Wysłouch. Rzuconą przęz niego 
myśl podjął i rozbudował do 
wielkości potężnego systemu po- 
litycznego Wincenty Witos, za- 
czynając od skromnej roli nie- 
śmiałego -korespondenta wiej- 
skiego a stopniowo własną pra- 


początkach | kiej rangi — władcy chłopskich 


Natomiast w Królestwie, gdzie 


niejszych wybitnych działaczy | życie polityczne przez rządy car- 
chłopskich, zaczął wychodzić we | skie-było calkowicie zgniecione, 


p'erwsza organizacja ludowa zo- 
staje tajnie stworzona już w 
1904 r. Był to — „Polski Zwia- 


zek Ludowy”, którego głównym 


pionierem i kierownikiem bvł. 


inż. Stefan Brzeziński, obecnie 
przewodniczący „Sekcji Badania 
Ruchów Społecznych  Najnow= 
szych Czasów” przy „Ludowym 
Instytucie Oświaty i Kultury”. 
Jednym z jego najbliższych i 
współpracow- 


i załetami dochodząć do wiel-| ników był młody podówczas na- 


Wiadomo, że Tadeusz Ko- 
ściuszko całe życie poświącał 
walce o wolność Narodu i.wy- 
zwolenie, uszczęśliwienie chło- 
pów. Nawet u schyłku dni swego 
życia nie zapomniał o chłopach 
i w testamencie swoim zamieścił 
taką ostatnią wolę: - 

,„Czując głęboko, że poddań- 
stwo przeciwne jest prawu 
"natury i pomyślności naro- 
dów, oświadczam niniejszym 

i znoszę je zupełnie w mająt- 

ku moim Siechnowicze, w wo- 

jewództwie Brzesko- - Litew- 
skim położonym, tak w imie- 


: 


„Faktyczną władzę w państwie |tworzą wzamian nowe — podobne 


objął Marszałek Piłsudski i rządzi | lepsze” *) 


nie pytając o opinię Sejmu”... 
„stoimy przed faktem wielkiego 
poniżenia Sejmu i zewsząd słychać 
„głosy kwestionujące wartość i -ce- 
łowość Sejmu". i 
„Namnożyło się w Polsce różne- 
go gatunku reformatorów. Jedni o- 
twarcie, inni półgębkiem wołają 
precz z Sejmem, ograniczyć prawa 
Sejmu, zmniejszyć Sejm,  zwięzić 
prawa wyborcze i t. p. i t p.” ~ 
„Jedni — to wielcy obsżarnicy 
i fabrykanci. Pragną monarchi 
Iradziby, aby twarda ręka Piłsud- 
jskiego utorowała drogę „pomazań- 


icowi Bożemu”. Demokracja jesi 


dla nich nienawistnym ustrojem, bo 
daje prawa nie herbom, nie mor- 
gom, nię bankom, lub fabrykom — 
lecz ludziom”. 

` „Drugą grupę stanowi inteligen- 
cja — przeważnie urzędnicza. Po 
części przez pelne, bezgraniczne za 
iufanie, po części w trosce o posa- 
Idy, radziby widzieć taki ustrój — 
iktórgby zabezpieczał _ wieczyste 


rządy Marszałka Piłsudskiego. Nie 


mają jednolitego programu: ogól- 


"nie żądają wzmocnienia uprawnień 


władzy wykonawczej i przeważnie 


" złorzeczą na wszystkie dzisiejsze 


stronnictwa polityczne, a niektórzy | 


„nasz Związek nietylko nie we- 
źmie udziału w walce z Sejmem, a- 
le ceniąc zasadniczą jego wartość 
dla wsi, siawać będzie w jego ob- 
ronie”, i 

Takie postawienie sprawy, rzecz 
jasna, było sprzeczne ze stanowis- 
kiem kierownictwa CZKR  rekru- 
tującego śię z osób związanych z 
„Młodą Polską”. Kierownictwo 
CZKR, wykorzystując swoją prze- 
wagę formalno * statutową, narzu- 
ciło z tego powodu cenzurę organu 
związkowego. .  - 

Jak dalece posunięta była cenzu- 
ra organu, świadczy fakt skreślenia 
notatki mówiącej o powstaniu „„A- 
kademickiego. Związku Młodzieży 
Wiejskiej”. Dla ludzi nie orientują- 
cych się w stosunkach wśród mło" 
dzieży akademickiej, wydać się to 
może w najłepszym razie. zbytnią 
gorliwością cenzora: ołóż nie: na te- 


*) W tym czasie „Związek Napra- 
wy Rzeczypospolitej“ stworzony 

rzez „Młodą Polskę" dla celów wy- 
ka gorączkowo  wykafńczał 
przygotowania wyborów na rzecz 
„haseł Rewolucji Majowej”, których 
wyrazem stał się w Sejmie „Bezpar- 
tyjny Blok W. R“. 


niu własnem, jak i przyszłych 
jego posiadaczy. Uznaję więc 
mieszkańców wsi, do mająt- 
ku tego należącej, za wolnych 
obywateli i nieograniczonych 
niczem właścicieli posiada- 
nych gruntów. Uwalniam ich 
od wszelkich bez wyjatku da- 
nin, pańszczyzny i powinno- 
ści... Wzywam ich tylko, aby 
dla dobra własnego i kraju 
starali się o zakładanie szkół 
i szerzenia oświaty...” 


1 


| wiek ogromnych 


uczyciel, Zygmunt Nowicki, pó- 


źniejszy prezes Zwiazku Na- - 


uczycielstwo Polskiego bezpo- 
średnio przed wojną i podczas 
okupacji (w pracy tajnej). W trzy 


lata po założeniu „PZL“ (od dn. 


28 listopada 1907 r.) zaczeło 
wychodzić w Warszawie głośne 
i rewolucyjne w skutkach pismo 


| „Zaranie”, które się stało zasad- 


niczym motorem rozwoju „myśli 
ludowej na terenie Królestwa. 
Jednak rzeczywistym przywódcą 
tego odłamu ludowców oraz wy- 
razicielem ich myśli i dążeń stał 
się dopiero w kilkanaście lat 
później Stanisław Thugutt, czło- 
zdolności í 


Była to jego ostatnią ziemska | wielkiej uczciwości. 


| danina, złożona krajowi w spra- 
t wie włościańskiej. « 


~ 


renie wyższych uczelni, najwiekszy! 
wpływ na młodzież wiejską wywie-. 


rała akademicja „Organizacja Miło- 
|dzieży Narodowej”, kierowana 
przez „Młodą Polskę”. Zaś „Aka- 
| demicki Związek Młodzieży Wiej- 
skiej” był wyrazem samodzielnej 
myśli i idei ruchu ludowego na te- 
renie akademickim. Inicjatywa 
stworzenia „Akad. ZMW”, wy- 
szła od akademików - ludowców, 
związanych ideowo z ruchem mło- 
dzieży wiejskiej; zmierzała przytem 
do stworzenia organizacyjnych form 
współpracy akademików wiejskich 
ze Zwiążkiem Młodzieży Wiej- 
skiej. Kategorycznie przeciwstawi- 
ło się temu kierownictwo CZKR. 
w obawie, że w oparciu o Związek 
Młodzieży Wiejskiej, akademicy lu- 
dowcy wytworzą jednolitą organi- 
zację. Do tego bowiem czasu aka- 
demicy wiejscy w większości swej 
ulegali wpływom „OMN”, bądź 
też ogromadzali się przy poszcze- 
gólnych  stronnictwach ludowych 
(„Piast” — „Wyzwolenie” — 
„Str. Chłopskie”): — w` których 
bardzo szybko ulegali psychozie 
wzajemnego zwalczania się — naj- 
większej chorobie ruchu ludowego. 
I to, rzecz jasha, było rzeczą wy 
„ godną dla „Młodej Polski”, bowiem 
|żywotne siły synów chłopskich sa- 


pracy 


Polski ruch ludowy, jego po- 


wstanie i ewolucja, to wynik na- 


ZZ Pow 


me: przez się skazane były na za- 


glade. Toteż z chwilą, gdy Zwią- 
zek Młodzieży Wiejskiej, wespół 
z gromadą akademików współpra- 
cujących ze Związkiem, przystąpił 
do tworzenia form organizacyjnych 
wzajemnego współżycia i współ- 
młodzieży akademickiej z 
młodzieżą zorganizowaną w ZMW 
—„małodo-polacy” zauważyli w tym 
niebezpieczeństwo dla swych celów 
politycznych W ZMW panowałą 
bowiem atmosfera zgodnej współ- 
pracy — niesnaski w stronnictwach 
ludowych tej atmosfery nie zakłó-- 
cały. Na Zjazdach Walnych, czy 


też we władzach Związku — stale 


współpracowali z sobą zwolenni- 


cy, czy też sympatycy wszystkich 


trzech stronnictw ludowych — ni- 
gdy jednak nie doszło do żadnych 
zatargów. Z. tego też rodziła się 
myśl jedności ruchu ludowego po 
przez pracę ideowo-wychowawczą 
w ruchu rałodzieży wiejskiej. I ta 
oczywiście dla obozu „Młodej Pol- 


ski” było rzeczą niebezpieczną — - 


przeto kierownictwo CZKR nie 
dopuściło wówczas do stworzenia 
form organizacyjnej współpracy 
akademików wiejskich ze Zwiaz" 
kim Młodzieży Wiejskiej. 


, | (D. c. n.). 


| 
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turalnego, organicznego rozwo- 
ju, wyplywającego z duszy czło- 


- wieka, związanego z ziemią. Zro- 


dził się jako potrzeba mózgu i 
serca, jako wykwit myśli i uczuć, 
marzeń i rozsądku chłopskiego. 


- Jego sformułowania programo- 


we i formy organizacyjne kszta!- 
towały się z biegiem lat, dojrze- 
wały, przybierały postać najwła- 
ściwszą i najodpowiedniejszą 
dla wielkiego ruchu polityczne- 
go i społecznego, stanowiącego 
wyraz chłopskiej omady, 
chłopskich potrzeb i celów. Roz* 
wijały się i pogłębiały zasady 

ogramowe. Przebyły one ol- 

rzymią drogę. Od spraw drob- 


"nych, od bolączek często ni- 


—kłych, miejscowych, do zagad- 


nień ogólnych, do problemów 


Wo ZAW 


A 


społecznych i państwowych, po- 
litycznych, gospodarczych i kul- 
turalnych. Od spraw reperacji 
mostka na pobliskim strumyku, 
od budowy drogi przez wieś, od 
obrony przed niesprawiedliwym 
rozkładem ciężarów  podatko- 
wych lub nadmiernym zdzier- 
stwem księdza proboszcza, do 
reformy praw i urządzeń, do za» 
sadniczych, reformatofskich my- 
śli o przebudowie. Jak przyszła, 
bo przyjść musiała chwila ujaw- 
nienia się warstwy chłopskiej, 
jako pelnoprawnej i pelnowarto- 
ściowej klasy społecznej, tak też 
koniecznością historyczną stało 
się, ażeby ta warstwa przemówi- 
ła, ażeby dała wyraz swemu ży- 
ciu, swym troskom i radościom, 


swym myślom, potrzebom i ce- 


lom. < 
Wyrazem tego głosu i tych 
potrzeb jest — Ruch Ludowy. 
ionierzy i twórcy nowej po- 
litycznej myśli ludowej zrozu- 
mieli w porę, że, idąc ciągle na- 
przód, tworząc i myśląc kon- 
struktywnie, snując projekty i 
wytyczając cele, nie można za- 
pominać o rzeczywistości, o 
istniejących urządzeniach, sto- 
sunkach i prądach, o tym, co 
było, i a 6 co jest. Należy 
śmiało wybiegać myślą naprzód, 
należy mieć odwagę myśli i czy-. 
nu, ale nie wolno stwarzać ma- 
jaków, nie wolno błądzić w-prze- 
stworzach i ułudach, bez moc- 
nego i twardego oparcia się o 
ziemię, o jej rzeczy i sprawy. 


"Wici" tworza spółdzielczość nowej wsi: 


społeczno-gospodarczy, sięgają- 


Ruch spółdzielczy, jako ruch | 
| 


chanie pogadanek, czy odezy- 
tów organizowanych we włas- 


W pracach tych zmierza ona 
tym samym do podniesienia ży- 


cy do najszerszych warstw spo- nym zakresie, jak i przez spół- cia gospodarczego zarówno wsi, 
łeczeństwa, znalazł miejsce i| dzielczość,— oraz w dyskusjach |jak i całego społeczeństwa .. 


ocenę należytą wśród młodego 
pokolenia wśi. — Rozwój jego 
i kształtowanie się śledziła od- 
dawna młodzież chłopska zorga- 
nizowana w „„Wićiach” z naj- 
większym zainteresowaniem. 
"Ona też widząc w ruchu tym i 
w realizowaniu jego zasad, wy- 


prowadzonych w świetlicach i 


Biuletyn Prasowy Spółdziel- 


zespołach samokształceniowych. | czej Agencji Młodych SAM (nr. 


Widząc jakie rezultaty w pod- | 1 — luty 1946 r.). 


niesieniu » dobr bytu ogólnego 
można osiągnąć stosując zasa- 


Ale nie można też utknąć wy- 
łącznie na ziemi, w jej pyle i 
błocie, nie wolno tracić z oczu 
szerokiego, otwartego horyzon- 
tu. -Zawsze czycha podwójne 


niebezpieczeństwo. Z jednej 
strony — —zbytnie teoretyzo- 
wanie, oderwane od. życia, 


z drugiej — zagubienie się i roz- 
proszenie w  drobiazgach, w 
sprawach małych i podrzęd- 
nych. 

Trzeba znaleźć drogę własną, 
właściwą. Drogę zestrojoną z 
rzeczywistością, z przeszłością 
wsi i ludu wiejskiego, z jego du- 
szą, sferą przeżyć, wierzeń i u- 
czuć — i wybiegajacą śmiało 
naprzód, w przyszłość. ć 

Taki program musiał wyróść . 
z ziemi, która żywi, z potrzeb 
chłopa, który pracuje, a wresz- 
cie z ducha i zadań człowieka, 
który dąży do Światła, do wie- 
dzy, do planowej twórczej pra- 
cy, do wolności i sprawiedliwo- 
ści. : 

Oto, czym w istocie swej jest 
i będzie niezależny świadomy 
swych zadań i celów Ruch Lu- 
dowy. 
- TADEUSZ REK 


dy ' demokratycznego  współ-| LUX ROMANA, 


działahia, usuwaiace . równo- 
cześnie wszelki wyzysk — mło- 


zwalanie wsi ze stanu odrętwie-|dzież wiejska garnie się ocho- 


nia i upośledzenia społeczno- |czo do ruchu spółdzielczego. —! pozrosła się gałąź urodą 


gospodarczego, stawała do czyn- | 
nej pracy na wszystkich odcin- | 
kach ruchu spółdzielczego. | 


Bierze czynny udział w organi: | 
zowanych kursach zarówno 
przez „Wieł” jak i samą spół- 


na zielonym drzewie — ku niebu 


+. W S 
mspaniałą— 


è najprościej.. 


Na zielon drzemie rosła 

| Di, m ptakóro śpieroie, 

grzało promieniem 
> miłości. 


Młode- pokolenie: ocenia wła- 
ciwie te wattości i zasady, ja- 
kie głosi ruch spółdzielczy i 
przeprowadza je w pełni w ży- 


dzielezość, przez samokształce- 
nie oraz przez propagowanie jej 
wśród  najszerszych warstw 
zwłaszcza wśród starszego po- 


w słońcu, które 


ciu środowiska wiejskiego. „Wi- 
ci” wychowały i dały spółdziel- 


„czości wielu dobrych organiza- 


kołenia wsi. Należy tu także za- 
liczyć czynny udział młodzieży 


wiejskiej w pracy na terenie sa- | 


torów i pracowników, dbały o|smych. spółdzielni przez udział 


upowszechnienie jej programu 
i działalności. Program ten po- 
znaje młodzież wiciowa samo- 
rzutnie, drogą teoretyczną przez 
czytanie artykułów_dotyczących 
spółdzielczości, zamieszczanych 
w prasie zarówno ogólnej, jąk i 
swojej. Czyni to też przez słu- 


we władzach i zjednywanie 
członków. ` Du. 

Tymi dwiema drogami: dro- 
gą teoretycznego i praktyczne- 
go poznawania i wprowadzania 
w życie idei spółdzielczych, dą- 
żyła i dąży młodzież wiejska do 
ich upowszechnienia. 


. 


W toku dalszych prac organizacyj- 
mych Zarząd Chłopskiego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Dzieci, po zarejestro- 


waniu statutu Towarzystwa, już przy- | k 


stąpił do przyjmowania członków, 
organizowania kół miejscowych Ch. 
T .P. D., odziałów powiatowych i wo- 
jewódzkich. : 

Koło miejscowe Ch. T. P. D. może 
powstać, zgodnie ze statutem, w każ- 
dej miejscowości, w Której wyrazi 
wolę powołania koła przynajmniej 


- 10 członków zwyczajnych ‘Ch. T. P. D., 


zamieszkałych lub pracująeych na te- 
renie danej miejscowości. 

Oddział powiatowy może być w 
każdym powiecie, w którym działa co 
najmniej 3 koła miejscowe. Do pow- 
stania oddziału wojewódzkiego po- 
trzebna jest działalność” przynaj- 


-2 działalności Ch. T. P. D. 


może zostać każda osoba fizyczna, 
która złoży pisemną deklarację, wpła- 
ci wpisowe i zadeklaruje stałą skład- 


ę. 
Członkiem wspierającym może być 
każda osoba prawna, która zobowią- 
że się do stałego składania świadczeń 
na rzecz Ch. T; P. D. - i 

Zarząd Ch, T. P. D. wyraża prze- 
konanie, że w najbliższym czasie sieć 
organizacyjna gęsto pokryje teren, 
szczególnie w województwach, gdzie 
objęcie opieką dzieci stanowi sprawę 
niecierpiącą zwłoki. 

W związku z napływającymi "Gb 
taniami, dotyczącymi tworzenia kół 
miejscowych i oddziałów, Zarząd in- 
formuje, że w najbliższym czasie uka- 
że się szczegółowa instrukcja, która 
pouczy zarówno o celach i zadaniach 


mniej 3 oddziałów powiatowych na |Ch. ". P. D., jak i o sposobach ich 


terenie tego województwa. 


| realizowania. 


Członkiem zwyczajnym Ch. T.P.D.!, , à 


| Wspiął się w smych strzemionach, 


' Nie czekając dlugo, innym 


Otulał ją wicher swym dotknięciem 
| cichym, 

rzeźmił deszcz — szumiący m letni 
- parny mieczór... 

Pafrzała co rano na zorzę rumianą, 
pafrzała jak gwiazdy na niebiosach 
śmiecą! 


Nadszedł dzień złowrogi — przyszły 
, na kraj wrogi, 
od zachodu na mschód grzmot 
głuchy się toczył... 
A szkarłatną łuną pożar roszędy 
: sunął— 
schowane wśród dymu gwiazd . 


i złocistych oczy, | 


I przyjechał Witeź z licem krwią 
- okrytym, 
na spienionym koniu: przyjechał 
pod drzerbo— 
i spojrzał na gałąź, co rosła : 
| rspaniałą 
zielenią zdobiona, obmyta ulewą... 


chmycił ją w ramiona, 
zerwal prostą, śmigłą, zakrzyknął 
I na moje: 
„Otoć hasło daję, byście nieśli 
krajem 
te zielone wici, wezwanie dziś 
. moje! 


Gadać — czasu szkoda, wszędy 

A gałąź podać, 
a kta ją otrzyma — monet ku mnie 
- pobieży. 
pośle 
> druga. 
aby mi przybyła tu siła rycerzy!” 


© L 


O rodzinnym drzemie już i gałąź 
nie mie, 
konie ją poniosły po kraju | 
i najdalej... 
Niejedna z jej słostrzyc — miecz 
rycerski ostrzy 

i rycerzy wzywa; by wroga 

mwygnalil 


Na koniach, na wronych — m cztery 
śmiata strony 
szumią, szumią, wici wokoło — jak 
gońce. 
Na zew wodza — żwawo szli 
_ rycerze łaroą, 
by zwyciężyć mroga ro tym boju 


Od baśni dalekiej przeminęły 
i r 


4 ieki, 
ale serce dzielnie chce znoru 
zmyciężaćm, 
mici każdy 
m dłonie chroyct 
i niech mw bój myruszy — nie biorąe 
è - orężał 


Nieście, nieście wici, wy młodzi — 


Niech mięc dzisiaj 


| okryci i 


już nie ciężką zbroją, lecz czynu 
zasługę. 

Kto mici otrzyma — z śmiałymi 
: oczyma — 


iedługe. 
Mieczem wiedzy złotym przepędzłi - 
i ciemnotę, 


wyruszy do boju, zwycięży 
H n 


jasne wiedzy słońce szeroko 


poniesiem 

Rozrosła się gałąź urodą MI 
| - mspaniałą— 
na Witezia czeka m zielonym znów 
, lesiel 
Długo mówić szkoda.. Hejże! Wid 
podać! — 


Niechaj dojdą roszędy, niech 
Tai akian dolecął - 

Nięchże się m” Wielkanoc — jako 
i „dzroony staną, 
jak dzwony, co głoszą szcześlimość 
człowiecze” 
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KAZIMIERZ KULIGOWSKI 


Zapisałeś się do Wici. Stop- 
miowo wchodzisz w wir związko- 
wego życia. Poznałeś koleżanki 
t kolegów. Bierzesz udział w ze- 
braniach i kursach. Czytasz g 
gety i sluchasz przemówień. Co- 
raz wiecej haseł i myśli dociera 
do ciebie. Coraz wyraźniej wi- 
dzisz cel wiciowej. pracy. Jesz- 
cze nie wszystko 
Szukaj odpowiedzi na dręczące 
Cię pytania. Wiesz, że narodzi- 
ny wiciarza trwają długo, nieraz | 
bardzo długo. Samodzielna i 
krytyczna myśl, rozumienie te- 


4 
rozumiesz. |! 


organizacyjnej i w życiu co- 
idziennym świadczą o pelnej doj- 
irzałości wiciarza. 
+ Ocżekujesz wskazówek i rad 
iod starszych kolegów. Słusznie! 
Droga wiciowa jest daleka i trud- 
ima. Otrzymasz je. Nie będziemy 
prawić Ci nauk moralnych, ani 
fkazań. Pragniemy Cię przekonać 
4 wychować, nie tresować. To, 
co słyszysz od nas, traktuj jako 
„materiał do samodzielnych prze- 
imyśleń. Przeorz go własną my- 
a i wyłuskaj z niego wnioski 
postanowienia. Samodzielnie 
ochodzi się do prawdy i mą- 
drości życia, do rozumienia wi- 
ciowych spraw. W ten sposób 
rodzi się wolny człowiek. Chce- 
my, żebyś tąkim był! 


Miej więc odwagę myślenia. 
atrz i słuchaj uważnie. Wyniki 
woich obserwacyj i doświad- 

czeń, dotyczące ludzi i spraw, 
oddawaj własnei ocenie. Uni- 
aj gotowych formułek myślo- 
iwych, niewolniczego przyswaja- 
inia produktów cudzej myśli. Tą 
jidrogą dojdziesz do umiejętności 


ftrafnej oceny ludzi, ich słów i 
jczynów. | 


| Zdrowy samokrytycyzm obo- 
świązuje Cię w stosunku do „sa- 
mego siebie. Dzięki niemu unik- 
jniesz wielu błędów, nauczysz 
isie skromności i trzeźwego spoj- 
rzenia na otaczającą Cię rzeczy- 
(wistość. 


` Uzbrojony w niezależną myśl 
ibez trudu odnajdziesz swoje 
„lmiejsce w Wiciach i w życiu, 
«wyznaczysz sobię zadania i cel 
zycia. Prawdopodobnie posta- 
inowisz: „poprzez wieś będę słu- 
iżył Polsce”. Widzieć cel — to 
|jeszcze mało. Trzeba równo-| 
‘cześnie chociażby w grubym za- 
ae widzieć drogę do tego ce- 
du. 


Żałosny widok przedstawiają 
ludzie, którzy głoszą wzniosłe 
"hasła i zasady, uczą innych obo- 
wiązków człowieka i obywatela, 
lecz sami dalecy są od doskona- 
łości. Krzewiąc przykazanie mi- 
łości bliźniego, sami nie umieję 


` 


igo, co się dokola nas dzieje, sto- 
sowanie idei wiciowej w pracy 


Pierwsze kroki 


współżyć z ludźmi. Wiele mó- 
wią o budowaniu i naprawie 
Rzeczypospolitej, a nie mogą 
podołać pracy w swoim warszta- 
cie. Inni doskonale wiedzą co i 
jak należy robić, lecz... nic nie 


robią. z ; 


"Trud budowania lepsze} przy- 
szłości trzeba zaczynać od siebie, 


jod własnej piersi i głowy, od 


rzetelnego rozważenia spraw 
swoich na tle zagadnień spo- 
lecznych. 


"Nigdy nie chodź samopas, 
zawsze ławą — -z innymi. Do- 
świadczenie mówi nam, że tyl- 
ko w karnej i świadomej swych 
zadań gromadzie stanowimy si- 
łę, tylko gromadą możemy sku- 
tecznie walczyć o moje i Twoje 
sprawy i tworzyć rzeczy wielkie. 


Dobro bliźniego jest Twoim do-; 


brem, jego krzywda — twoją 
krzywdą. Buduj więc siłę gro- 
madzką, twórz kulturę społecz- 
nego współżycia i zbiorowego 
działania. Podaj bratnią dłoń ko- 
ledze, sąstadowi. Nie pustym 
słowem, lecz sercem, pomocą, 


I NG 
| przykładem wspólnego tworze- 
[nia pozyskaj go dla gromadz- 
‘kich celów zadań. Tre 
| Jeśli masz z nim nieporozu- 
‘mienie, zalatw je tak, żeby inte- 
res spoleczny na tym nie ucier- 


,piał. Czyniąc tak nic nie tracisz, 
: wiele zyskując. Pomiędzy inte- 


łeczeństwa istnieje ścisła wspól- 
' zależność. 

| Pracując na ojcowym zago- 
|nie, we wsi, w Kole Młodzieży 
|Wiejskiej, w warsztacie rze- 
|mieślniczym, w fabryce, czy w 
urzędzie — zawsze służysz Pol- 
lsce. Służysz jej dobrze lub źle, 
zależnie od tego, jak wypełniasz 
iswoje obowiązki. Swoją pracą 
'powiększasz majątek narodowy. 
| Staraj się pracować coraz lepiej, 
|coraz wydajniej. ` ohi 

t Polska nie zaczyna się w War- 
lszawie. Zagroda Twego ojca, 
| wieś, Wasze Koło, Wasi rodzice 
i rodzeństwo — to część wiel- 
' kiej Polski. s 
* Przez Twój i mój dom, przez 
"Koło, przez nasze zagrody i 


Hśisź ze 


My, Młodzież Wiciowa Śląska Gór- | ] st | 
nego, Cieszyńskiego i Opolskiego trzy U. L.: w Nierodzimiu. na Śląsku! 


Slaska 


Uruchomionych jest dotychczas 


t 


‘resem jednostki i interesem > nie wyżebrzemy w 


wioski, gminy i powiaty prowas 
dzi droga do Polski Ludowej, 
Nie pobożnym wzdychaniem 
na *przypiecku, nie *'wiecowym 
hałasem, nie językiem i atramena 
tem, lecz pracą będziemy budo% 


wać nową Polskę. Dobrobytu t 
kultury na wsi i w państwie nie 


politycznych przetargach. Osiag= 
niemy je tylko wysiłkiem cales 
go spoleczeństwa, rzetelną pracą 
na każdej placówce życia wiej-' 
skiego i państwowego. Lepsze 
jutro trzeba wykuć w warszta* 
tach i pracowniach, okupić po« 
tem i trudem. Innej drogi nie 
ma. 

Bezczynność, uchylanie się od 
pracy jest dziś przestępstwem 
Po wojnie ciażą na nas wielkie” 
obowiązki. Wiele roboty czeka. 
na nas we wsiji w państwie na 
polu gospodarczym, kulturalnym 
i politycznym. 

Musimy jej podołać. Nie wy» 
starczy h Ere na zebranius 
„niech żyje wólna i niezależna”; 
|nie wystarczą dobre chęci i ży- 
|czenia.Tu trzeba czynu, plano* 
wej i ciąglej pracy, bezwzględnej 
walki z nędzą, ze złem, uporczyx 
wego budowania szczęścia jed< 
nostki i narodu. 5 

„Bojowaniem jest żywot czło- 


zwracamy się do Was z prośbą o na-| Cieszyńskim, a pozostałe dwa na |wieka na ziemi”, bojowaniem 


wiązanie `z nami ` korespondencji. 


_ | Pragniemy zadokumentować, że je-į 


steśmy dziećmi jednej Matki-Polski, 
z którą nas łączy wspólny język, 


wspólne obyczaje i zwyczaje, ta sa-; 


ma kultura ludowa. 


Razem z Wami tworzymy jedną 
gromadę wiciową, przyświeca nam 
ta sama ideologia, ten sam ce! pod- 
niesienia wsi polskiej pod Avzglę- 
dem oświatowym, kulturalnym i go- 
spodarczym, zbudowania Polski bo- 
gatej i szczęśliwej, Polski bez nę- 
dzy i strachu, demokratycznej i nie- 
zawisłej, Polski Ludowej. 


Jesteśmy najmłodszym _koleżeń- 


stwem w wielkiej gromadzie wieio-| 


wej, żywimy więc nadzeje, że jako 
najmłodszych obdarzycie nas tym 
serdeczniejszym uczuciem Z dumą 
patrzymy się na Was jak na star- 
szych braci i z radością przyjmo- 
wać będziemy rady i wskazówki u- 
dzielone nam ze sercem.“ 

Przez nawiązanie korespondencji 
pomiędzy kołami nhszymi i Waszy- 
mi spodziewamy się oprócz wymia* 
ny myśji i uczuć, wprowadzić rów- 
nięż wzajemną wymianę materiałów 
świetlicowych, referatów, pieśni, ©- 
pisów zwyczajów i obyczajów. 

Koleżanki prosimy o nadesłanie 
nam wzorów ludowych, którymi 
przyozdobimy sobie- nasze świetlice 
i wykorzystamy do haftów, i 

Koleżanki i kolegów kół akade- 
miekich prosimy o nawiązanie kon- 
taktu z naszymi kołami akademie 
kimi przy politechnice w Gliwicach 
i przy Wyższej Szkole Gospodar- 
stwa Wiejskiego w Cieszynie, koła 
młodzieży kształcącej się z naszymi 


kołami gimnazjalno-licealnymi, mło- | 


dzież z uniwersytetów. wiciowych 
ludowych. 


śląsku Opolskim w  Sowczycach, 


| ce. W najbliższym czasie nastąpi 
iotwarcie dwóch następnych uniwer- 
:sytetów -lndowych na Śłąsku - Gór- 
jnym, w Brzeziu pow. Rybnik i Ru- 
'dołtowicach pow Pszczyna, Wymie- 
į nione uniwersytety powstały z ra- 
i mienia Kuratorium Okręgu Szkol- 


| negò Śląsko-Dąbrowskiego. My wi-| 


|cjarze założymy również uniwersy- 
i tet ludowy. Starania są już w toku. 
iStonie on prawdopodobnie w po- 
į wiecie lublinieckim na pograniczu 
Śląska Górnego i Opołskiego. Bę- 


chłopską dawnego polskiego Śląska 
z młodzieżą, która Polski jeszcze nie 
|zaznała. Znaczenie uniwersytetów 
| ludowych zwłaszcza na-Śląsku jest 
| ogromne, dlatego zwracamy się do 
| Was Koleżanki i Koledzy, którzyście 
ji wyszli z Gackiej Górki i Szyc z ape- 
lem, by nawiązać choć listowną zna- 
jomość z nami. >. 
| W nadziei, że podejmiecie naszą 
jmyśl i staniecie z nsmi do współ- 
t pracy i współzawodniztwa kończy- 
| my haslem; j 

Do pracy, bracia do pracy 
|j Z jedną myślą, z dłonią w dłoni, 
My już wolni, więc rodacy, 
Praca dziś to nasza broń! 

Z wiciowym pozdrowieniem 

| s Wiciarze ze Śląska 


P.-S. 
i 


| Pierwsze listy prosimy skierować 
j na adres: Wojewódzki Zarząd Związ- 


iku Młodzieży Wiejskiej „WICI“ 


| Katowice, Wojewódzka 42. 


' spondować bezpośrednio, 


pow. Oleśno i Błotnicy, pow. Strzel-; 


dze więc skupiał w sobie młodzież | 


"Zarząd roześle je do kół, z któ- 
jrymi w przyszłości będziecie. kore- 


¡musi być żywot wiciarza. 
Tragiczne dzieje narodu} cięZ+ 
|ka dola chłopska nie szczędzł 
¡nam trudności, przeszkód i klęsk: 
i- Z pożogi wojennej wynieśli« 
| śmy skarb najcenniejszy — moc 
| ducha. 
Bedziemy pomnażać ją w so* 
|bie i w innych. 

| Wiara w zwyciestwo naszej 
j sprawy i w swoje siły, bezintere- 
isowność i ofiarność, zdolność 
do twórczej pracy w: zespole; 
niewyczerpany upór w walce o 
|wytknięte sobie cele — to naj- 
| trwalsze, niezawodne tworzywo 


iprzy budowie nowego życia w. 
| |. . . r ię 
|Polsce Ludowej, to najpewniej< 
jsza gwarancia każdego” zwy« 
Í . 


i ciestwa. 


Oparciem i źródłem wiciowej, ` 


i siły bedzie zagroda Twego ojca; 
|zagon i strzecha: — staruszkaz: 
i świadkowie i współtwórcy zwy= 
icięstw chłopskiego narodu w 
naitragiczniejszych momentach 
dziejów Polski. 

Wróciliśmy do punktu wyj* 
'ścia naszych rozważań — do 
|wsi i Twego dómu. 

Z chłopskiego podwórka rzu: 
|ciliśmy okiem na sprawy pań» 
| stwa, bo- przestaliśmy być oby- 
watia wiejskich opłotków. 
| Dzisiejsze czasy stawiają nas w 
'nowej roli — współgospodarzy 
|państwa. Już dzisiaj zróbmy 
| wszystko, żeby 'wywiazać się z 
niej jak najlepiej. 


- my się bardziej odpowiedzialni.. No, i trudniej | | 250 m'kw:*) i cie obliczyć podane pozycje według cen obec: 


rolnik czyta, dyskutuje, słucha innych; gdy zaśj : Ilość zużytego czasu (jedna 2 kilku kartek). 


w ogrodzie czy w chlewiku. Wszystko to czy- | THE (siew, ae gah mA it p) - —— Uwagi UW 
niąc, oczywiście myśli. Umysł pracuje, -przyj-; - miesiąc | dzień A ZSO ; godz. | min. godz, | mia. 
mując wiadomości od ludzi czy z książek. | f 2 Ni żę g |- ane "= 
iesi z 
«Ale na tym nie koniec. W akcji p. r., by] 73 BG W SZT R e A % | sap sk 
skontrolować siebie, swą pracę oraz umożliwić | *"'*| 5 Wiecie | 7. REF JP PA 23530) s 
kontrolę innym — zwłaszcza fachowcom, któ-; 9 | Podlewanie gnojówką, 20 wiader, „| 3 | 30 $ b 
rzy nam będą pomagać, jak i tym, co ostatecz- |- 18 | Głęboszowanie  . . . «. . « « vo yk W s 
ne je wyniki będą oceniać, konieczne jest 23 | Motyczehie . . SRĘŻŁ 2 TIR 
j j. , 27 | Podlewanie wodą, 30 wiader . . . 3 2 
zapisywanie najważniejszych prac umysłowych 28 | Podlewanie wodą, 30 wiader . . . 8 - Š 
i praktycznych. „Robi "to każdy uczestnik. WRC | 33 | — ZZ 4 
w „książce pracy” czyli dzienniczku, który maí ° j 


“może stratach), 3 3 g ; | E pako ! | j 


zapisywania i obliczania robocizny i zużytego 


`~ J > i zzz i ~ 
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PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE ` 


neni 15 — 28 lutego 1946 r. 


O Q ; » | * è k: A | p 3 
_ Książka pracy (dzienniczek) 
Samo mówienie 6 czymkolwiek szybko i ła- | Weźmy z produkcji roślinnej np. uprawę RA podajemy przedwojenne KE trudności : 


two przemija; Za napisane i podpisane czuje-| buraka pastewnego na poletku o powierzchni ustalenia dzisiejszych. (W zespołach spróbuj- ` 


z sensem coś napisać niż powiedzieć. A teraz zobaczmy, jak wygląda wyliczenie | nych). 


W pracy przysposóbienia rolniczego młody | końcowe zysków z takiego poletka. Przy tym | 


cą: << 


nadejdzie ‘okres wiosenny, wykonuje szereg O EAS RS GG , % 4 
rozmaitych zadań praktycznych na poletku, | Data | < Rodzat | pieszej | konnej : 


być odzwierciadleniem tego, -co się. kaze Dla produkcji toślinnej: „Obliczenie końcowe” (poletko o 250 m kw). 3 


Jest rzeczą ważną, by zanim te dzienniczki 


Przychód 
zostaną dostarczone zespolem i poszczególnym | i 


- czlonkom (sprawa, niestety, uległa opóźnieniu),| Wartość plonu: Drieczańa poledha | » 15 
" zapoznać się z nimi już teraz przy pomocy e 1) kłęby. korzenie lub ziarno Nasiona (rozsada) . . « « s « 1 i 
go artykułu. ©. „400 kg po gr 2. . .ʻ Darod naturalne*) 

Otóż na samym początku dzienniczka jest} -2 ei słoma i t, p. 380. kg po Ą (obornik czyli ghój, kompost) . . 9:| — 4 
przytoczona piękna myśl znanego chłopskiego e: REKA „TAGE LA ża 7 % | Nawozy pomocnicze . . . « » -|> -S 
pisarza Wladyslawa Orkana: ,,„Pospólnie a. sa- dasz 45 godz. po 310,15 a | b e 
-mi”, która jest wskazaniem dla nas, by umieć| b) aTioię 
pracować w ogrodzie, a samodzielnie. Dalej na-| _ * spregio! j br pe - 24 1 | 80 e 
stępują krótkie dane o uczestniku i temacie zada- ~- 7 7 Razem | 49] % i Reda | 20 | 68 >= 
nia rolniczego; którego się podjął, oraz wskazów- | l 4 o i i i 
ki, jak prowadzić dzienniczek i jakie są obowiąz- Zestawienie: Przychód zł 49,90 7.358 
ki każdego peerowca, a w tym — by dzienni- _Rozchód zł 20,65 a 
czek wypełniał sam własnoręcznie, - 1 i W DoZ ni 29, 25 A 

Potem idzie szereg stronic pustych dla noto- x Podpis ucznia. p. sz: Li; Podpis przodowńika: 
wania różnych spostrzeżeń i uwag w związku "sl Kurogośki ; . Scełak Grela à 
z wykonanymi pracami. Kartki te są zatytuło- > ; i > Ą 
wane: KE Ore ` Podajemy poniżej wzór oceny dla tematów roślinnych (burak, ziemniak itp.) rę 

Spostrzeżenia : i a 3 
Opis poszczególnych prac, wykonanych na | na JE Li pon aeei lg Inspekcje Uwigi S nees 
poletku (lub w hodowli). P: | i A. 1 ] m ajum 1u [rv | [Ocena EB 
„Przeczylane artykuły, breet loksigżki PE EA ee rze PE Lja ogólna) e i D "PZJ 
z podaniem tytułu i autora — oraz kaz, 1 |Uprawa (sposób i * dokładność upra- ; ' (4.4 5 
o przeczytanych zagadnieniach. Z WY WY konanie w porę) -. Hd 


Í 


Udział w zebraniach, wycieczkach, c 2 iNawożenie (sposób i zabiegliwość 


- 
i 


sach, audycjach radiowych, związanych z ak- w. nawożeniu, zbieranie kompostu) 
siy Ý : - 3 Ochrona roślin (wychwaszczenie, ` tę- 
cją p. r., 1 uwagi o tym. pienie szkodników, zwalczanie cho- 
ZODR="z15 e E 
4 Spulchnianie roli (dobór i oana 
właściwych narzędzi, sposób i czas) 


} 
41 
OE „(4 


m 


pa a 


Pamiętajmy, że rolnik powinien nie tylko 
umieć produkować, ale i robić to tak, aby si 


TZM 
opłacało; by się kalkulowało i by na tym jak} 5 |Prowadzenie zapisek (sumienność, R 
największy zysk osiągać. A więc obok techni- czystość, sposób pisania) « . + - Ę y 
ki pracy rolniczej mlody rolnik musi przez ak- Samodzielność w pracy . . « + m | 
cję P. r. nauczyć się gospodarczego, czyli ina- | $ |Praca w zespole (udział w zebraniach, =. 
czej — ekonomicznego, podchodzenia do za-| 7-| kursach, wycieczkach, sce E, 
gadnień rolniczych. Pnv zaś do tego bę- A E ERRA T yt 


8 |Czytanie pism, broszur, książek „ogól. 


norolniczych i_z_p. r. 
j Razem marze 


dzie rachunek, obliczenie kosztów i dochodów, 
żeby się zorientować w osiąganych zyskach (a 


f g 
cin 


U 
4 
RY 


ž t 
W ym celu w dzienniczku jest rubryka dla jst  - Uwagi i podpisy lustrujących:-- 


~) Litera małe „m“ ozhacza się w skrócie na- 5 Wartość 1 centnara metrycznego obornika 
źwę „metr“; „kw“ znaczy kwadzatowy* (gnoju) lub kompostu obliczać, jako równą war: 
tości 20 kg ziemniaków. 3 4 


czasu; a przy końcu „obliczenie końcowe” dla 
obliczenia dochodu czystego. 


= 


STR. 2. PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


Nr 3 


A teraz podam najważniejszą bodaj część, Na końcu dzienniczka jest szereg pustych ' raz, by dobrze zrozumieć podane tu wzory 
dzienniczka, mianowicie tablicę oceny pracy | kartek zatytułowanych: „Opis całorocznej pra- i treści. Aby po otrzymaniu dzienniczka umieć - 
uczestnika p. r., dokonywaną zarówno przez cy”, gdzie uczestnik p. r. opisuje od początku potem wykonane prace właściwie i z najwięk* 
cały zespół z przodownikiem na czele, jak rów" | swą pracę oraz uwagi i wnioski — aż do chwili szym pożytkiem opisać w nim. : 
nież przez fachowców, oceniających pracę. zakończenia, tj. wystawy, połączonej z ćgza-| Bardzo było by szczęśliwe dla tych zespo- 
Oceny te są również bardzo ważne przy osta-  minem. łów, gdzieby się znalazł stary peerowiec, który 
tecznym oszacowaniu pracy całorocznej w o-, Tak w krótkich słowach wygląda zawartość na własnej skórze przeżył wypełnianie - owej 
kresie wystawy i egzaminu. Poszczególne punk- | dzienniczka, jeśli pominąć mniej ważne w nim! „książki pracy”, i gdyby posiadając ją gdzieś 
ty przedstawiają najważniejsze prace prak- szczegóły. Być może, iż -dzienniczki, które będą w zakamarkach zechciał zapoznać z nią młod- 
tyczne, jak i samokształceniowe, oraz wspól- | wydrukowane i wysłane w teren obecnie, przy- szych kolegów dzisiaj. Póki co jednak, korzy- 
pracę-w zespole. Ocenia się stopniami od | do“ niosą pewne zmiany. Ale sens dzienniczka i je- stajmy z podanego w. niniejszym PA 
5, podobnie, jak w większości szkół u nas, go zasadnicze pozycje zostaną te same. Dlate- | opisu. 

z tym, że 5 to najlepszy stopień, a | — naj- go też należy w zespołach (i każdy z uczestni- 
gorszy. | lków z osobna) gruntownie to przerobić już te- 


Zygmunt Kobyliński 


Na progu przedwiośni 
PASE , - : 2 7 CZ . PŁ 
ą Już dziś należy się zastanowić nad obra- | , Dobrze jest zmieszać przeznaczone, do wy-,łek ziemi; są one bowiem bardziej wymagające 
niem miejsca na poletka pod uprawę ziemnia- siania nawozy z trzykrotną ilością ziemi suchej od ziemniaków. Buraki lubią ziemie zwieźlej- 


ków i buraków pastewnych. (O ileśmy tego i połowę rozsiać wzdłuż, a połowę w poprzek | sze, zasobne w próchnicę, dostatecznie wilgot= 
mie uczynili w jesieni, co jest najwłaściwsze). "ne, lecz nie podmokłe. Ziemniaki również nie 


Ziemia dobrze wynawożona i całkowicie 
uprawiona w jesieni najlepiej dogadza okopo- 
wym. Należy się więc rozejrzeć, czyby się nie 
- udało wykroić poletka pod okopowe właśnie na 
takim kawałku ziemi. Wówczas 'prace wiosen* 


ne są bardzo uproszczone. 


Wczesne bronowanie zapobiegnie stracie 
wilgoci przez parowanie, A pamiętać należy, że 


tegoroczna bezśnieżna zima niewiele się przy-| 


czyniła do zmagazynowania w ziemi większej 
ilości wilgoci, i trzeba tą wilgocią bardzo osz- 
czędnie gospodarzyć, by jej starczyło. 

Wczesne bronowanie zapobiegnie również 
_ powstaniu szkodliwej skorupy na powierzchni, 
ułatwi dostęp powietrza do roli, przez co szyb- 
ciej się ona nagrzeje, a nasiona chwastów prę- 
dzej skiełkują. Orka wiosenna w tym wypad- 
ku będzie zbędna, a nawet często szkodliwa; 
wysusza bowiem zbytnio rolę.. Zupełnie wy- 
starczy spulchnienie jej kultywatorem lub sprę- 
żynówką i ponowne zbronowanie. 

Jeżeli zaś nie uda się nam wykroić na polet- 
"ko kawałka ziemi wynawożonej w jesieni, 
sprawa o tyle się pogarsza, że na wiosennym 
oborniku plony okopowych zawsze będą mniej- 
sze. ; 

Nawożąc więc z konieczności ziemię wiosną, 
trzeba przynajmniej zadbać, aby obornik był 
dobrze rozłożony, niesłomiasty. Damy go na 
poletko o powierzchni 250 m kw od 750 do 


1000 kg — wprost spod bydła. I natychmiast - 


przykryjemy nawóz pługiem lub przykopiemy 
szpadlem i zabronujemy, by przez parowanie 
ziemia nie traciła wilgoci. ERA 

Doświadczenie uczy, że okopowe są wielki- 
mi żarłokami — szczególnie buraki pastewne. 
Nawet wielkie dawki dobrego obornika nie 
dają tyle pokarmów, by wystarczyło na cały 
okres rozwoju tych: roślin. Trzeba im więc ich 
dodać w postaci nawozów sztucznych—szcze- 
gólnie tych, których ziemniaki i buraki najbar- 
dziej potrzebują. 

Ziemniaki np. wymagają dla swego rozwoju 
1 obfitego osadzenia kłębów dużo związków 
potasowych, o wiele więcej, niż go zawiera 


obornik. Jeśli więc chcemy, by ziemniaki do- 


brze plonowały, należy im dodać pokarmu po“ 
.tasowego w postaci soli potasowej 25%-wej 
w ilości około 10 kg na poletko (o 250 m kw) 
tuż przed sprężynówką. * 

Wwielu wypadkach podnoszą plon nawozy 
azotowe, np. tak zwany siarczan amonu, dany 
razem z solą potasową w ilości około 7,5 kg 
na poletko. 


~ . 


| poletka. 


.O wiele więcej niż ziemniaki wymagają po-, znoszą gruntu podmokłego, ale dobrze plonują 
armów buraki pastewne. Obok potasu po-,i na ziemiach lżejszych. 2 
|trzebują również bardzo dużo azotu, a nawet| Te krótkie uwagi nie wyczerpują wiadomoś- 
| związków fosforowych. Więc na poletko, prze- | ci niezbędnych dla podjęcia pracy konkursowej 
| znaczone pod buraki, dajemy oprócz 10 kg so-|z uprawą roślin okopowych. Należy wykorzy- 
li potasowej 25%-wej również 7,5 kg azot-|stać okres przedwiosenny i całym zespolem, 
niaku lub siarczanu amonowego 17,5 — 10kg wspólnie, zapoznać się gruntownie z treścią 
| superfosfatu. Nawozy te dajemy przed siewem broszur: o „Uprawie ziemniaków”, napisaną 
ji przykrywamy ziemią przy pomocy spręży- przez prof. Józefa Mikulskiego-Pomor- 
| nówki lub brony. Drugą natomiast i trzecią skiego i o „Uprawie buraka pastewnego” — 
| dawkę nawozów azotowych w postaci szybko Jprzez inż. Kazimierza Turkowskiego. 
działającej saletry damy po wzejściu buraków | I wreszcie ostatnia uwaga. Bardzo często 
i po przerywce pogłównie — około 5 kg za gospodarze na wsi są zadowoleni, gdy zbiorą 
każdym razem. z | ha*) 500 — 600 q*) korzeni buraków 

Saletrę można z powodzeniem zastąpić roz- pastewnych (280 — 330 q z morga). Tym- 
cieńczoną gnojówką; a ponieważ gnojówka nic czasem, jeśli si ędobrze zapoznamy ż. wyma- 
nas nie kosztuje, zamiana taka jest zawsze bar- ganiami tej rośliny. i zdołamy tym wymaga- 
dzo pożądana. {niom dogodzić, to plony powyższe można łatwo 

Z sadzeniem zieminiaków i siewem bura- . podwoić, a nawet uzyskać niewiarygodny 
ków nie należy zwlekać. Jak tylko ziemia do- wprost zbiór, sięgający do 3.000 q z I ha 
| statecznie obeschnie i nagrzeje się, przystępuje- | (z poletka o 250 m kw — 75 għ 


ia ziemniaków. in ten prz TEE , M: 
my do sadzenia ziemniaków. Termin ten pr y| Wydaje się, iż żaden ambitny peerowiec nie 


pada zwykle w "pierwszej połowie kwietnia. ' zaje x 
| Siew buraków zaś wykonujemy. równocześnie zadowoli sł gina As kłym._ Warto zdobyć 
z siewem owsa lub zaraz po jego zasiańiu. pak: ek, ay C OSIAGNRE plon NAIWILAEJ 
Przed siewem poletko należy |zwałować 71 Tazem z nim i zadowolenie, że MU zań 
gładkim, ciężkim wałkiem, by nasienie nie „po- €89 dokonać. , NEN 
szło za głęboko. Trzeba tylko przestrzegać, aby | *) Znaku ;ha* używa się — jak wiadomo — 
PE wałować ERODI mokrej, by JEJ EETA dla oznaczenia w skrócie wyrazu ' „hektarów“. 
pić. Pamiętać też należy, że na poletko pod [;ierką „q“ przyjęto oznaczać w skrócie nazwę 
uprawę buraków trzeba wybrać lepszy kawa- „kwintalu”, czyli miarę'wagi, równą 100 kg. 


po 


Jak założyć kupę kompostową 


W poprzednim numerze „Przysposobienia sposób nie może być zużytkowane, a może się 
Rolniczego” jest mowa o ważności gromadze- rozłożyć, stanowi cenny materiał kompostowy. 
nia jak największej ilości nawozów, bo i pola A więc dobre tu bedą wszelkie chwasty, usuwa: 
przeważnie wyjałowione w okresie wojny, i in- ne z pola czy ogrodu warzywnego w stanie zielo* 
wentarza żywego o wiele mniej w oborach, i o nym, czyli przed okresem dojrzewania; wsze |- 
| nawozy sztuczne trudno. Tutaj podamy wska” kie zgrabki i zmiotki z podwórza, z drogi i spod 
|zówki, jak założyć kupę kompostową i dbać o inwentarza, które zawierają odchody stałe lub 
ER żeby tą drogą w tani sposób przysporzyć płynne; torf i inne ściółka, przesycona odcho- 
dami; itp. Łatwiej wyliczyć, co nie powinno 
że kompost’ się znaleźć w kupie kompostowej. Nie pow- 
|— to nawóz pełnowartościowy, zastępujący No tam być kamieni, cegły, A i ine 
z powodzeniem obornik i nawozy pomocnicze nych tego rodzaju rzeczy, które się nie rozkiaca ją, 
| (sztuczne), bo tak samo posiada podstawowe a jedynie przeszkadzają „w. zastosowaniu kom- 
l składniki odżywcze dla uprawianych w gospo- postu. Na te odpadki winno być osobne miei- 
| darstwie roślin. sce w obejściu, gdzie by można je gromadzić 


| Jakiż tedy materiał należy gromadzić na 1 PRN guven 3 
! kompost? A EON Jak ten material gromadzić? 

Wszystko, co powstało z ziemi i FAAA 'Naipierw trzeba wybrać odpowiednie miej- 
przez udział organizmu żyjącego i co w innyisce, aby pomieścił sięw nim kompost z kilku 


a = op — z” 


| sobie nawozu. 
| Otóż trzeba najpierw stwierdzić, 


/ 
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lat. Winno ono być z dala od mieszkania ze | jego partie nie trafiały na części już rozłożone. 
względów zdrowotnych i osłonięte od działa-| Każdy rok musi mieć swoją kupę. Przynaj- 
bez trudności można było zawsze przynieść mniej raz w ciągu roku trzeba ją przerobić, 
s lub przywieźć nowy materiał, a potem wywieźć , przemieszać i przy tej sposobności usunąć z niej 


gotowy kompost. Kupom kompostowym nada- części nierozkładalne, które się tu przypadko= | 


jemy kształt pryzm szerokości około 2 metrów, | wo dostały, jak kamienie, skorupy itp.; a te 
a wysokości około I m — o płaskim szczycie części, które gniją wolniej i przez to opóźniają 
dla łatwiejszego groriadzenia wilgoci naturał- | dojrzałość kupy przerabianej, przerzucić na in- 


nej. Długość zależy od ilości posiadanego ma“ 

terialu. í A 
Należy przesuzegac zasady, aby zbierany 

stopniowo materiał miał warunki do rozkłada- 


ną, młodszą. Pamiętajmy przy tym, że im częś- 


|ciej będziemy przerabiali kompost i im więcej, 
‘o nim pamiętali, tym szybciej i lepiej będzie: 


'on nam służył. Płacimy zań własną pracą, za 
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Im ten porządek będziemy częściej robić i we 
właściwym czasie (np. przed deszczem), tym 
łatwiej go utrzymać, a materiału na kompost 
będzie więcej. ` 

Przy wysiewie możemy mieszać z kompo- 
stem inne nawozy pomocnicze, a w szczegól- 
ności wapno (węglan wapna) i popiół drzew- 
ny, który winien być zbierany oddzielnie i, ja- 
ko nawóz potasowy własnej produkcji, stoso- 
wany pod właściwe rośliny. Popiół natomiast” 
z węgla kamiennego nie ma znaczenia ńawozo- 
wego nadaje się jedynie na wysypanie ście- 


mia się, czyli gnicia, i aby nowoprzynoszone ‘którą dodatkowo mamy porządek w obejściu. | żek i dróg, żeby nie było błota, 


Stanisław Barański, 


Wspólne czytanie broszur- 


W poprzednim numerze „Przysposobie- | diug pewnych zasad. A tymi najprostszy- 
nia Rolniczego” była mowa o zaplanowa- | mi zasadami są: 


niu i zorganizowaniu pracy samokształce- 


1) wyraźne, dobitne i dźwięczne wyma- 


niowej w zespole p. r. w związku z koniecz- | wianie poszczególnych słów przez czyta- 
nością przerobienia broszur odnoszących | jącego, żeby słuchający nie musieli zbyt- 
się do zadań, jakie nas czekają na polet-|nio wysilać uwagi dla ich pojmowania, bo 
kach konkursowych. Zaznaczyliśmy w tam- | to męczy i zniechęca; 


tym artykule, że te nieduże książki mamy 


2) czytać w tempie średnim, tj. ani zbyt 


w. zespołach przeczytać najpierw wspólnie, wolno, ani za prędko; - 


a potem.każdy samodzielnie po raz wtóry. 

Dzisiaj należy o tym wspólnym czytaniu 
dokładniej pomówić. Tj. — jak się doń za 
„każdym razem zabierać i jak je wykonać, 
„żeby wszyscy jak największy mogli od- 
nieść pożytek... g 

Zdawało by się, że taka prosta rzecz, jak 
czytanie glośne w obecności innych osób, 
nie powinna nastręczać specjalnych trudno- 
ści. Że każdy to potrafi zrobić, jeśli tylko 
chodził do' szkoly i naucz”! sie tam czytać 
i pisać. Tymczasem tak nie jest. A przy- 
na mniej nie zawsze. Przeczytać na glos 
jakiś krótki list wobec kolegi czy kogoś 
z domowników albo np. wezwanie do są- 
di! — to oczywiście nie sztuka. Ale czytać 


3) starać się głosem podkreślać sens po- 
szczególnych zdań, akcentując odpowiednio 
właściwe wyrazy i zwracając baczną uwa- 
ge na znaki przestankowe, żeby w ten spo- 


„sób unikać jednostajności, która szybko 


nuży i powoduje zanik uwagi; starać się 
upodobnić czytanie do zwykłego przemó- 
wienia czy wykładu; i 

4) czytać — zwłaszcza w małej izbie 
i przy małym zespole słuchających głosem 
umiarkowanym; zaczynać przy-tym raczej 
cichszym glosem, a dopiero po pewnej 
chwili dojść do normałnego tonu; w ten 
sposób zaostrza się ną początku uwagę 
obecnych; 


wym, żeby można -było potem łatwo ze- 
trzeć gumką) te miejsca, gdzie będzie po- 
trzebna odpowiednia tonacja, gdzie przer- 
wa dla chwycenia tchu, gdzie się zatrzy 
mać dla wyjaśnienia itp. 

Żeby zaś odpowiednio zamknąć prze- 
czytany rozdział, warto również w czasie 
przygotowywania się wynotować sobie 
w punktach główne myśli autora dla tym 
łatwiejszegó+i dokładniejszego  streszcze- 
nia rzeczy; a także wypisać te zdania, któ- 
re są może niedość jasne albo nasuwają 
jakieś wątpliwoości, które trzeba będzie 
specjalnie omówić na zebraniu. 

Tyle, gdy chodzi o czytającego. Dodać 
by tylko jeszcze trzeba, że umiejętność do- 
brego czytania głośnego jest wstępnym 
ćwiczeniem dla każdego, kto chce być do- 
brym mówcą. A chyba każdy członek ko- 
ła młodzieży pragnie.w tym kierunku na- 
brać wprawy. Nie zaniedbujmy więc i z te- 
go względu dokładnego przygotowywania 
się do glośnego czytania na zebraniach ze- 
społu. i ; 

A teraz co do słuchających. Ich rola też 


- _ przez dłuższy czas i przy większej ilości lu-| 5) nie przedłużać zbytnnio czytania jed- musi być czynna. To znaczy, że uwaga ich 


dzi artykuł z gazety albo rozdział z książ- | nym ciągiem; lećz co 10—15 minut po za- 
ki — to już wymaga pewnej umiejętności kończeniu rozdziału czy ustępu zrobić zaw- | 
i wprawy. Nie każdy to potrafi, jeśli się | SZe „krótką przerwę, wypełniając ją np. 
przedtem do swej roli odpowiednio , nie |Zwróceniem uwagi słuchających na jakieś 
przysposobił. ważniejsze zagadnienie z przeczytanego co 
_ Jakież tedy postawić warunki, żeby czy- |dopiero ustępu albo na szczególnie cieka 
tanie głośne można było uważać za dobre? | we zdanie lub trafne czy nietrafne określe- 
Niektórym się zdaje, że ten dobrze czy-!nie autora; niekiedy znowu zajdzie może 
ta, kto prędko czyta. Stąd nie zwracaja oni | potrzeba bliższego wyjaśnienia niezrozu- 
uwagi na wyrazistość i jasność czytania | miałego dla wszystkich wyrazu lub t. p.; 
i związaną z tym łatwą uchwytność sensu| 6) czytanie jednego wieczora nie powin- 
przez słuchających; lecz pośpiesznie prze=|no trwać wraz z tymi krótkimi przerwami 
iegają wiersz za wierszem, żeby tylko jak dlużej, jak godzinę; drugą godzine zebra- 


na oredzej skończyć. 

inni znowu czynią to zbyt wolno, roz- 
wlekle, monotonnie, nużąco, wywolując 
w ten sposób senny nastrój u sluchaczy 


i znikoma ich dbałość o śledzenie za bie-: 


giem myśli autora artykulu czy książki. 


nia poświecić: a) na zwiezłe, w paru zda- 
niach, streszczenie przez czytającego naj- 
ważniejszych myśli autora, b) na dvskusję, 
c) na ustalenie — w odniesieniu do miej- 
scowych warunków — wartości użytkowej 
tego, cośmy przeczytali, i d) na przedysku- 


Jeszcze inni czytają jakoś belkotliwie |towanie i ostateczne sformułowanie odpo- 


-albo z chrzakaniem, jakaniem sie i t. d.;| 


albo znowu nić rozróżniaja zupelnie zna- 


wiedzi na pytania, jakie się znajduja przy 
końcu każdego rozdziału w broszurach pe- 


ków pisarskich, jak kropka, przecinek, śred-!erowskich. 


nik, pytainyk, wykrzyknik — tak, że bar- 
dzo trudno 'est zrozumieć ich czytanie, bo 
jest ono pozbawione właściwego przestan- 
kowania i odpowiedniej * modulacji glo- 
sowej. i ' 


Słowem, nie często się słyszy dobre czy- 


Żeby więc wykonać w ten sposób czyta- 
nie głośne, każdy, na kogo” spadnie ten 
obowiązek, winien się przedtem drogą 
ćwiczenia do tego zaprawić. W tym celu 
przyna'mniej na jeden dzień naprzód siaść 
w ciszy i z uwagą odczytać sobie raz i dru- 


tanie głośne. Nawet wśród ludzi wykształ- |gi, choćby tylko w myśli-ten rozdział czy 


conych. - Ń 
Dlatego zaznaczyliśmy już poprzednim 


artykuł, który na niego przypada. Lepiej by 
oczywiście było ćwiczyć się, czytając so- 


Po być cały czas skupiona w kierun= 
u treści, jaką podaje autor przez usta czy» 
tajacego; a myśl ma równocześnie praco- 
wać nad przyswojeniem sobie tej treści. 

Aby się to dziać mogło, przodow- 
nik z zebrania na zebranie powiadomić 
zawsze winien, co będzie czytane nastep- 
nym razem. Żeby uczestnicy już z góry 
mieli odpowiednie nastawienie, a może 
swoje własne przemyślenia w tej .sprawie 
mogli przynieść na posiedzenie. 

Każdy winien mieć ze sobą zawsze ołó- 
wek i kartkę czystego papieiru, aby móc 
w trakcie czytania notować sobie doraźnie 
w jednym dwu słowach, co by z tego 
chciał poruszyć w dyskusji, albo co fest 
niezrozumiałe, niejasne; albo czym z włas- 
nych swoich spostrzeżeń z praktyki chciał- 
by uzupełnić wywody autora. Tak samo 
w czasie dyskusji warto sobie rzucić na pa- 
pier w króciutkich punktach, co i w iakiej 
kolejności chciało by się jeszcze poruszyć, 

Szczególnie zaś papier i ołówek przyda- 
dzą się temu lub tei z zespolu, kto prowa- 
dzi protokóły zebrań. Musi bowiem noto- 
wać sobie brulionowo przebieg spraw, że- 
by potem wpisać to „na czysto” do „książ- 
ki pracy zespolu”. 

. Gdy przy'miemy tego 1odzaju zasady 
i będziemy je wytrwale stosowali w: prak= 
tyce, to korzyści osiągniemy różne. Naj- 


razem, że do głośnego czytania na zebra- |bie na głos. Bo wtedy nabiera sie właści- po zyska na tym sam przebieg pracy, 
niu trzeba się zawsze najpierw dobrze przy: wej wprawy i pod wzgledem modulacji | bo rzetelnie się przykładając do niej, wie- 
gotować. Aby bowiem takie czytanie dało | głosu. Niektórzy przy tym zaznaczają so- |cej i lepiej się nauczymy; po wtóre, ćwi- 


pożądany skutek, musi być wykonane we- lbie lekko ołówkiem (zwykłym nie kopio- |cząc się starannie w dobrym czytaniu głoś- .- 


Łe 


. 
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--jẹtności przemawiania na zebraniach; po 


STR. 4 A 


ł 


PRZYSPOSOBIENIE ROLNICZE 


nym, bedziemy nabierali stopniowo i umie- słuchania i podczas dyskusji), nauczymy 


trzecie, jeśli nie zapomnimy o robieniu so- 


„bie notatek (przed zebraniem, w trakcie | 


Poznaliśmy roślinę. Składa się ona z a 


rzenia, tysiącami gęb = włośników przyssa- 
'nego do ziemi; ze wznoszącej się ku górze 
łodygi o licznych rózgałezieniach, rozpo-. 
|startych w' usłonecznionym przestworze; 
z zielonej szaty blaszkowatych liści, tak 
skutecznie. chwytających niezbędną do ży- 
cia moc słoneczną. W pewnym okresie ży- 
cia wydaje roślina misternie zbudowany 
kwiat i ciężarny owoc i nasiona życiorod- 
ne. Wszystko to sa narządy rośliny, części 
|jej żywego ciała, jak najlepiej przystoso- 


- Iwane do spelniania powierzonych sobie 


czynności życiowych. Poznaliśmy je tak, 
|jak się przedstawiają naszemu oku, jak je 


izwyczajnie widzi rolnik, gdy. czujnym 


. |wzrokiem ogarnia rośliny, uprawiane: na 
- (swym zagonie. - 


Wzrok: nasz wszakże ślizga się niejako 
ipo powierzchni oglądanej rośliny, bo nie 
jjest dość wnikliwy, aby dotrzeć do jej 
wnetrza i podpatrzyć, co się tam dzieje. 
A dzieją sie tam dziwy niezwykłe. Weźmy 
oto- cieniutki skrawek korzenia, - łodygi, 
liścia lub jakiejkolwiek innej cześci rośliny 
li przypatrzmy się mu pizez drobnowidz 
| (mikroskop). Przed wzrokiem naszym roz- 
tacza się niezwykły widok. Widzimy oto, 
że cialo rośliny, jej rozliczne narządy, tak 
,dobrze nam znane, posiadają swoistą i jak- 
_lże misterną budowę wewnętrzną, o której 
|bez użycia szkieł silnie powiększających 
nic byśmy nie wiedzieli. Znajdujemy tu 
,wielkie ilości drobnych, niewidzialnych 
idle oka żywych czasteczek, zwanych ko- 
'mórkami. Jest to niby plaster: pszczeli, ri- 
jby dom zbudowany z cegieł. I tak, i nie. 
‘Bo komórki pszczele, a także cegły używa- 
'ne-do budowy -są martwe; komórki zaś 
roślinne są żywe. Przyjrzyjmy się im bli- 
żej. Każda komórka — to bryłka gestej, 
„ciegnącei się, ziarnistej masy, zwanej za- 
 rodzią. Masy obdarzonej życiem, bo*wra- 
| śliwej na różne bddźce zewnetrzne (np. na 
| dotkniecie, na działanie światła i t. p.) i od- 
powiadajacej na ich dzialanie . skurczem. 
Wewnątrz zarodzi mieści się kuliste, bar- 

dziej zgeszczone ciałko: to fadro komórko- 

we; na zewnątrz zaś zaródź jest otoczona 


- - błona komórkową, która jednak nie zawsze 


' bywa. ? 

Komórka roślinna żyje własnym życiem, 
‚które się skupia w. jej zarodzi i jądrze. Po- 
biera ze swojego otoczenia pokarmy i tlen 
z powietrza, niezbedny do oddychania. 
Nadto posiada zdolność rozmnażania się. 
‘Oto w pewnej chwili w dojrzałej komórce 
następuje podział na dwie równe części — 


, lzarówno zarodzi, fak i jądra, i każda po!o- 


iwa zarodzi otrzymuje połowe jądra. Tak 
'z jednet komórki rodzicielskiej powstaja 
. |dwie młodociane, które rosna i rychło osia- 
¿gafa wielkość komórki dofrzalej. 

Istnieja rośliny najprostsze, bo złożone 


*) Jest to rozdział pierwszy z przygotowanej 
"przez autora: do druku broszury p. t.: „Tajem- 
nice żywej komórki“. ni 


t Redaguje Komitet 


jeie czynnego, pożytecznego dla siebie i in- | 


nych uczestniczenia w zebraniach. ; 
Niechże przodownicy zespolów dopil- 


i najdrobniejsze, bo niewidzialne *dla. go- 
lego oka. Całe ich cialo — to jedna bryłka 
zarodzi z jądrem wewnątrz i z błoną na 
zewnątrz lub nawet bez niej. Takimi sę 
„bakterie, drożdże i inne, które można zna- 
leźć w każdej kropli wody, rozpatrując ją 
przez drobnowidz. Tu w jednej komórce 
odbywa sie cąła gospodarka życiowa tej 
najprostszej wśród roślin istoty. Ta jedyna 
w ciele rośliny komórka odbiera z zewnątrz 
wrażenia i odpowiada na nie pewnymi ru- 
| chami, zdobywa pokarm i oddycha. Ta sa- 
|ma komórka służy do rozmnażania; dzielac 
się, wytwarza podobne do siebie nowe 
istoty. Przeznaczona do spełniania wszyst- 
kich, tak przecież różnorodnych czynności 
życiowych, żadneł z nich nie jest w stanie 
wykonać w sposób doskonały. Nie ma tu 
jeszcze i być nie może podziału pracy, tej 
ważnej dźwigni postępu życiowego. 


gdy badamy życie rośliny wyższej, jednej 
z tych właśnie, z którymi najczęściej ma do 
czynienia rolnik, poświecający swój czas 
i pracę na ich uprawę. Jest to roślina wie- 
lokomórkowa; ciało jej składa sie z milio- 
nów żywych komórek, pod wspólnym nie- 
jako dachem żyjących. Ta liczna rzesza 
współżyjfcych w ciele rośliny komórek — 
to potomstwo, rozmnożone z jednej tylko 
komórki rodzicielskiej, z komórki załążka 
kwiatowego po zapłodnieniu jei przez ko- 
mórki pylka kwiatowego. W młodocianym 
zarodku nasienia, powstałego z zalążka, 
niezbyt liczne jeszcze konfórki są jednako- 
wej wielkości i kształtu. Ale oto z zarodka 
w kiełkuiacym nasieniu rozwija się nowa 
roślina. Szybko mnożą się komórki zarod- 
ka, w oczach niemal wzrastają ich szeregi, 
dzieląc między soba różnorodne prace, nie- 
zbedne do podtrzymania życia w roślinie 
i dalszego iej rozwoju."W związku z tym 
różną przybierają postać i budowę we- 
wnetrzna, aby się jak najlepiej przystoso- 
wać do spełniania jednej tylko ` czynności 
życiowej. Tak oto wielomilionowa groma- 
da komórek w ciele rośliny ulega zróżnico- 
waniu na poszczególne zespoly — tkanki 
roślinne, a zasada podziału pracy życiowej 
osiagu tu coraz pelniejsze zastosowanie. 
Z takich to tkanek sa utworzone dobrze 
| nam znane narządy roślin: korzeń, łodyga, 
liść, kwiat. Patrzmy wiec. Ń 
Oto jeden z takich zespołów komórek 
zwarta masa okrywa z zewnątrz cala rośli- 
|ne; ochrantając jej części wewnętrzne od 
szkodliwych wpływów otoczenia. Jest to 
wiec tkanka ochraniająca. Na narządach 
rośliny w pierwszym roku ich życia tworzy 
ona delikatny naskórek, niby pokrowiec 
z warstwy komórek o nieco zgrubiałej bło- 
nie zewnetrznej. Dobrze nam znane włoś- 
niki korzeniowe —. to mocno wydłużone 
i komórki naskórka na korzeniu w pobliżu je- 
|39 koniuszka. Na narządach, mających 
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Z zasiłku Ministerstwa Rolnictwa i R. R. 
Składano w drukarni P. S. L. Nr 1 przy ul. Hożej 48. Tłoczono w drukarni „Czytelnik”, Marszałkowska 3/5. 
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Jakże odmienny mamy przed sobą obraz, |. 


> 


nują, aby te proste zasady były w imię ine 
teresu prawdziwego samokształcenia zaw - 
sze przestrzegane. < ` 

' l ~ Piotr Banaczkowski . 


giej połowie lata naskórek ustępuje miej< 
sca grubszej od niego i wytrzymalszej 
warstwie korkowej. Lepiej od naskórka 
chroni ona narząd rośliny od chłodu, pa 
rowania i innych niewygód zimowych. ` 
Szeregi innych, mocno wydłużonych ko- 
mórek lączą się ze sobą w długie a cien- 
kie rurki, tworząc tkankę przeprowadzają 
cą. Po tych bowiem rureczkach, zwanych 
w drzewie naczyniami, a rurkami sitkowy- 
mi w łyku, niby krew w naczyniach krwio- 
nośnych człowieka, krążą soki pokarmowe 
w roślinie. Naczynia i rurki sitkowe, zebra- 
ne w pęki, przebiegają od końca najdrob- 
niejszych korzonków w górę do łodygi, 
a po łodydze i jej rozgałezieniach docho= 
dzą do liści. Tu właśnie wyraźnie je spo« 
strzegamy, w postaci siatęczki drobnych 
żyłek, zwanych często a niesłusznie ner- 
wami. a Ea: 


znacznie, zgrubiałych i stwardniałych są-. 
przystosowane do wzmacniania narządów. 
rośliny, tworząc w nich coś w rodzaju szkie- 
letu. Złożoną z takich komórek tkankę 
wzmacniającą znamy. dobrze w twardej 
skorupie orzecha. W gietkiej, a tak wytrzva 
małej lodydze Inu czy. konopi znajduje sią 
ona w postaci wydłużonych komórek-włó* 
kien o zgrubiałych błonach. Wydobyte 
stamtąd i oczyszczone dają one cenną 
przedzę. . ` 
- W koniuszku korzenia, w-wierzchołku ło 
dygi znajdujemy skupienia komórek, uzdol+ 
nionych- do szybkiego mnożenia się. Jest 
to tkanka miękiszowa. Z komórek jef roz- 
mnożonych i zróżnicowanych narastają tu 
inne tkanki, a łodyga, korzeń rośnie, wy- 
dluża się. W korzeniach drzew, w pniach 
i gałęziach z mnożących się komórek tkan= . 
ki miękiszowej, zawartej między łykiem 
a drewnem, co rok powstają nowe warstwy 
Ivka i drewna, powodując ich grubienie. 
Tkanka miękiszowa spełnia także inne, nie 
mniej ważne zadania. Komórki jej w zielo= 
nych liściach są wytwórnia tworzyw orga* 
nicznych; w bułwie ziemniaka, miesistym 
korzeniu buraka, w zgrubiałych liściach 
nasienia fasoli sa śpiżarnią rośliny, groma* 
dzacą zapasy pokarmowe. e 
Tak oto przedstawia się przy bliższym 
poznaniu za pomocą drobnowidza budowa - 
i życie rośliny wielokomórkowej. Jest to — 
jak widzimy — ogromne zbiorowisko Żye« 
wych istot - komórek, niby wielkie pań: 
stwo, złożone z milionowych rzesz obv- 
wateli. Każda z tyc hkomórek - obywateli 
odżywia sie, oddycha, a wiec żyje własnym 
życiem. Nie mniej jest zwiazana z całością 
licznymi wezłami wspólnych interesów żya 
ciowych. Sa to niby różne stany w spole-- 
czeństwie ludzkim. Z tkanek sa utworzone 
narządy ciała. Możemy podziwiać celowość 
urządzeń i ład panujacy w tak złożonym, 
ciele rośliny komórkowej. `> 
A ] Marian Czech 
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Niektóre zespoły komórek o błonach s 


Roślina, jako społeczeństwo komórek") 


z jednej tylko komórki (jednokomórkowe), ,i krzewów, bulwy ziemniaczane) już w drus 
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Muzeum Kultury Chłopskiej 


W przebudowie ustroju społecz- łów wiejskich, we wszystkich dzie-| muzeów stanowi nie ograniczanie | Możemy sobie łatwo wyobrazić,$ 
nego, jaka się obecnie dokonuje, | dzinach ich życia. "się tylko do zbiorów sztuki ludo-| jak wspaniały zespół przedstawias ' 
udział i rola wsi stają się coraz| Wiele narodów- europejskich| wej w salach zamkniętych, ale two- | łoby<skupienie arcydzieł budownie- 
większe. Zanika rozbieżność kul- | przystąpiło już do utworzenia ta-|rzenie parków odtwarzających styl twa wiejskiego z różnych dzielnie! 
turalna między wsią i miastem, mię- | kich muzeów. Wzorem dla nich by- | osiedli wiejskich. W parkach tych | Polski, w takim muzealnym parku./ 
dzy ośrodkami wytwórczości rol- | ł Szwedzkie Muzeum Kultury Lu-| znajdują się przeniesione z tere- | Dopiero widok ten otworzyłby oczy 
niczej a -ośrodkami pracy przemy- dowej Skansen w Sztokholmie, | nów kraju oryginalne budynki, cha- | żywiołowi miejskiemu na właściwą 


elowej i administracji publicznej. otwarte w r. 1891 jako oddział 


| ty, zagrody, kościoły i «warsztaty | rolę wsi w życiu narodu, objaśnił- 


W obliczu tych . olbrzymich 
przemian ustrojowych otwierają się 
przed polskim żywiołem chłopskim 
rozległe widnokręgi nowego życia, 
stoją przed nim różne zagadnienia 
realizacyjne, których rozwiązaniu 
poświęcić on musi wszystkie swoje 
siły. Nie może jednak żywioł ten 
zapomnieć o swojej chłopskiej dro- 
dze, która kształtowała w minio- 
nych czasach przygniotu i ponie- 
wierki jego nieugięty charakter. Set- 
ki lat tego przygniotu ze strony u- 
przywilejowanej grupy szlacheckej, 
setki lat przeżytych w najcięższych 
warunkach wyzysku Y krzywdy nie 
zdołały zamordować duszy chłop- 
skiej, której twórcze przejawy po- 
ciągały zawsze najwyższych przed-. 
stawicieli kultury świata. Odczuli 
oni że twórczość kulturałna wsi, 
przedstawia właściwy i autentycz- 
ay kształt życia duchowego narodu, 
stanowi rzeczywiste życia tego wcie- 
lenie. Dlatego też unowocześnienie 
wsi nie powinno dopuścić do zatar- | 
cia świadectw tej odwiecznej wal- 
ki wyzwoleńczej ducha chłopskiego, 
musi je ochronić i podkreślić ich 
znaczenie. W tym celu należy stwo- 
rzyć Muzeum Kultury Chłopskiej, 
w którym skupione zostaną ważne 
pomniki stwierdzające prężność i 
wydajność energii duchowej zespo- 


Muzeum Nordyckiego przez dr Ar- 
tura Hazelinsa. Wślad za Skanse- 
nem powstały analogiczne. muzea 
w. krajach sąsiadujących ze Szwe- 
cją a także na Wègrzech i w Ru- 


munii (Muzeum Wsi w Bukaresz" | 


(kuźnie, warsztaty- tkackie, młyny 
itd.). Ustawione są one wzdłuż 
dróg o charakterze wiejskim, na tle 
ogrodzeń i gajów, których natu- 
ralny wyglad każe zapominać, że o 
kilkaset metrów tętni życiem ośro- 


cie). Charakterystyczną stronę tych dek wielkiego miasta. 


Czy już zaopatrzyłeś się w 


KALENDARZ 
SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ 


na rok 1946 


"Kalendarz zawiera obok cennych artykułów związanych 


z życiem ekonomicznym I 


gospodarczym wsi polskiej 


pióra najwykitniejszych teoretyków i praktyków rolnictwa, 
ważne »przypomnienia gospodarskie«,oraz cały szereg utwo- 
rów literackich prozą Í wierszem znanych pisarzy polskich 


| Bogata treść — Niska cena 


"stron 320 „ 


cena zł. 73.— 


Spółdzielnia Wydawnicza »6 ŻYTEĘLEI Ke 


22%0k 


ka marginesie pożytecznej książki . 


Nakładem „Naszej 
(Warszawa, Smulikowskiego 1, rok 
1546) ukazała się książka profesora 
„Uniwersytetu Jagiellońskiego — Ste- 
fana Szumana: „Psychologia wycho- 
wawcza wieku dziecięcego” — pod- 


j 


ręcznik dia matek i wychowawczyń | kresie przedszkolnym, ze 


w przedszkolach i domach dziecię- 
cych craz dia nauczycieli i studen- 
tów, studiujących rozwój psychiczny 
dziecka (str. 189, cena 200 zł). 
Książka ta pojawiła się w chwili, 
kiedy kwestia wychowania nowego 
człowieka staje się dla wielu ludzi 
czymś najważniejszym,  najpilniej- 
szym, czymś, na czym budować się i 
będzie całe nowe życie po straszli- 
wym katakliźmie wojennym. O wy 
"ehowaniu nowego człowieka mówią 
dziś uczeni i nauczyciele, 1 politycy 
debatujący nad zapewnieniem pokc- 
ju; rozpisuje się © tym pżasa wszel- 
"kich odcieni; tworzy się plany, sy- 


stemy, programy. Książka prof. Szu- | przedmiotami 


mana daje rodzicom i wychowawcom 
obraz rozwoju psychicznego dziecka 
oraz wskazówki, jak kierować tym 
rozwojem, jak tworzyć tego nowego 
człowieka już od dziś, od tej chwili. 
Dzieci już są i co dzień nowe się ro- 
dzą, ale na nowe, szczegółowo opra- 
cowane systemy, programy przed- 
szkola, szkoły, na nowe kadry odpo- 
wiednio przygotowanych wychowaw- 


Księgarni” 


że wiele skorzystać z cennego pod- 
ręcznika. Jest on łatwy i przystępny 
dla czytelnika o wykształceniy śred- 
nim, a nawet mniej niż średnim. Za- 
wiera rozważania ogólne na temat 
rozwoju psychicznego dziecka w o0- 
szczegól- 
nym uwzględnieniem okresu od 3 do 
7 lat. Prof. Szuman stwierdza — z 
czego do niedawna nawet nauka nie 
zdawała sobie sprawy — że człowiek 
„w dziecięcym okresie swego rozwo- 
ju uczy się rzeczy podstawowych i 
zasadniczych, które są fundamentem 
dalszego rozwoju i-wykształcenia je- 
go psychiki i bez których ten dal- 
szy rozwój byłby niemożliwy”. 

A więcdziecko — od pierwszych 
chwil swego istnienia uczy się. O 
tym.musi pamiętać wychowawca, a 
rodzice w szczególności. Uczy się naj- 
pierw poruszać. Zbiera doświadcze- 
nia w związku z otaczającymi je 
i ludźmi, uczy się 
wreszcie mówić. Uczy się przez zaba- 
wę, naśladownictwo i — później 
pytania. Największą troską wycho- 
wawcy w tym okresie powinno być: 
otoczyć dziecko opieką, podsycać na- 
turalną potrzebę zabawy, zaspokajać 
ciekawość pytającego: rozumną, a 
dostosowaną do poziomu dziecka od- 
powiedzią, dostarezać odpowiednich 
wzorów da. naśladowania (a więc — 


ców trzeba jeszcze pewien czas po- | towarzystwa dzieci starszych, które 


czekać. Dlatego każdy, 


komu wy- | już coś 


więcej umieją; dorosłych 


chowanie dziecka leży na sercu, mo- | przy warsztatach pracy). Mając cią- 


Do nebycia we wszystkich księgarniach 


= 


gle na uwadze, że dziecko zdobywa 
praktycznie wiedzę o nowym dla się- 
bie świecie — pamiętać należy, że 
rola wychowawcy w okresie przed- 


szkolnym życia dziecka sprowadza 
się do roli troskliwego ogrodnika, 
który ochrania, pielęgnuje, dostar- 
cza pożywienia, napoju, światła. i 


ciepła — ale nie nagina, nie przymu* 
sza (nie uczy systematycznie). 
Książka prof. Szumana — oprócz 
rozważań nad psychiką dziecka 
zawiera moc wskazówek natury prak- 
tycznej, uczy obserwować dziecko i 
wyciągać z tych obserwacji odpowie- 
dnie wnioski, uczy kochać dziecko, 
jako ciekawą, swoistą istotę i zara- 
zem zadatek na najpiękniejszy twór 
życia: myślącego, rozumnego, dobre- 


|go' człowieka. Jako taka powinna się 


znaleźć na warsztacie pracy 
kształceniowej kół młodzieży, która 
swoje przygotowanie do życia po- 
winna uzupełnić tym tak ważnym a 
zupełnie  pomijanym elementem: 
przygotowaniem pedagogicznym. 
| Prawie każdy człowiek pragnie za- 
| łożyć rodzinę — ale jakże mało ludzi 
myśli o tym, aby się do tego godnie 
przygotować. Rodzice wychowują 
swe dzieci przeważnie tak, jak ich 
wychowywano, tak, jak im się zdaje. 
|Praca psychologów i pedagogów - te- 
oretyków «wychowania dociera do na- 
|uczycielstwa, do kół jakoś związa- 
nych z wychowaniem, do inteligen- 
cji — wśród najszerszych rzesz spo- 
łeczeństwa wszystkie zdobycze wie- 


samo- 


by go o potędze kulturalnej tego 
„ciemnęgo, chamskiego matłochu”, 
o jego równorzędności we współ- 
pracy narodowej i jego pełnowar- 
tościowości. Muzeum takie podnio=- 
słoby też samopoczucie wsi i jej: 
uświadomienie oraz pewność siebie. 
Miałoby ono zatym charakter nie 
tylko ochrony zabytków, ale i cha- 
rakter wychowawczo-społeczny. 
Obowiązkiem przedstawicieli ży“ 
cia intelektualnego żywiolu chłop-| 
skiego, jest podjęcie inicjatywy w! 
kierunku stworzenia takiego Pol- ' 
skiego Muzeum Kultury Chłopskiej. 
Jakże dużo zabytków twórczości | 
ludowej ginie już bezpowrotnie. 
Trzeba temu przeszkodzić, ocalić! 
je i wartość ich w interesie- pol- 
skim odpowiednio wykorzystać. 
Nie możemy tu pominąć także 
znaczenia, jakie utworzenie podobe/ 
nego muzeum, miałoby dła podnie-. 
sienia zainteresowania się z kulturą, 
polską przez ośrodki zagraniczne.: 
Zobrazowanie takie oryginalności 
tej kultury i jej autentyczności prze- 
konałoby wszystkich, że Polska nie 
jest tylko biernym odbiorcą cu- 
dzych promieni energii duchowej 
ale, że posiada też własną i bogatą 
podstawę kulturalną, którą z dumą 
może przedstawić całemu światu. 


Inż. Fr. Sarnek 


przedszkole i szkoła, ale wiemy, jak. 
niewielki procent dziatwy, sej) 
nie na wsi, obejmuje przedszkole ii 
jak wielką ilość czasu spędza dziecko! 
w domu. Byłoby bardzo pożądane,! 
aby każdy był choć w pewnym stop-i 
niu przygotowany do spełniania naj- 
piękniejszej, ale i najtrudniejszej ro-j 
li: roli rozumnego ogrodnika '- ho-| 
dowcy  najcudniejszych i najwarto-| 
ściowszych kwiatów ziemi: dzieci. ; 

Takie pojmowanie roli „rodziców; 
w stosunku do swych dzieci pobu-| 
dza do samokształcenia, nie pozwala! 
człowiekowi zatrzymać się w swoim: 
własnym rozwoju. Jeśli mam dziecku, 
odpowiadać na pytania — to muszę: 
się do tego dobrze przygotować. Py- 
tania dziecięce .są zdumiewająco 
ważne i rozumne i nie mamy prawaj 
zbywać ich byle czym, bo przecież: 
chcemy, aby dziecko nasze wiedziało 
coś naprawdę (Prof. Szuman podaje 
liczne przykłady pytań dziecięcych). 
Nie możemy dawać fałszywych od- 
powiedzi, bo potem szkoła -będzie, 
musiała je prostować, zamiast uczyć 
czegoś nowego. 

Nasze postępowanie, nasze życiem, 
jeśli ma być wzorem dla dziecka a 
musi być przez nas samych kontro- 
lowane i doskonalone. Tą drogą i m: 
i nasze dzieci zbliżać się będziemy da 
ideału nowego, lepszego człowieką, 

Niechże piękna i mądra książka 
profesora Szumana będzie na 
drodze drogowskazem — szczególnie 
dla młodych rodziców i wychowaww 


y 


dzy © wychowaniu, o rozwoju dzie- | ców, 


cka — są niemal zupełnie nieznane. 
F'achowo ma się zajmować tą sprawą 


Maria Swobodowzę 


Kurs aaiatewa Eoiefiesty w Kielcach 


Wojewódzki Związek Młodzie- | Zarząd . Wojewódzki ZMW 
ży Wiejskiej „Wici? urządza W j zwraca się do wszystkich Zwią- 
driach 10 — 24. III. br. kurs |zków Powiatowych z prośbą, 
oświatowo - świetlicowy. Wyży- | aby dopilnowały „licznego obe- | 
. wienie i zakwaterowanie za- |słania kursu swymi członkami. 
pewnione. = OŃ 


—— 7 me — $ 


Ofiary na dzieci z przyczółka 


Zarząd Wojewódzki ZMW „Wi-; Koło Mł. Wiejskiej Irządze — 
iei” kwituje niniejszym odbiór | pow. Włoszczowa 500 zł. 
następujących darów na rzecz, Ofiarodawcom składamy ser- 
'dzieci z przyczółka: Powiatowy | deczne Bóg zapłać! i 


(Zw. Mł. Wiejsk. Pińczów — Zaragi WZMW, 


(2665 zł. 4. 5 m. mąki. j z: 
Powiatowy kurs Mici“ w Kluczhorku 

|. w dniach od 20 do 23.1 b. r. |sa się tworzenia Szkół Rolniczych 
‘odbyl się w Kluczborku „pierwszy li Uniwersytetów PT na Zie- 
Powiatowy Kurs Związku Mło- |miach Odzyskan: 
'dzieży Wiejskiej „Wici”. | Pr T a A składa tą 

Kurs upłynął w prawdziwie wi-| drogą podziękowanie wszystkim 
'ciowym nastroju, Uczestnicy kur- tym, którzy pomogli w zorganizo- 
mi: ucawalili i wysłali do Władz | waniu i przeprowadzeniu : Kursu. 
waństwowych rezolucję, domagają- 


a A + 


Tam, gdzie się kształcą Wiciarki na wychowawczynie 

W województwie krakowskim, Kurs w Rabce trwa 2 miesiące. 
ruch ludowy kobiecy wiele wy-| Następny rozpocznie się 100 marca 
siłków poświęca sprawie 
"szkoli. 
się o brak sił kwiuifikowanych do | tej przepięknej i kuracyjnej miej- 
Fatra dziecców i przed! scowości około 1000 zł.! Kurs od- 
pca. Dlatego z wielką radością bywa się w willi „Feresce”. Aby 
|powitałyśmy inicjatywę tut. Kura- | być przyjętą na Kurs, należy przed- 


|torium Szkolnego prowadzenia sta- | iyi świadectwo ukończenia szko- 


lłych Kursów dla Przedszkolarek ły 7-mio klasowej. Ze sobą trze- 
iw TRabce w celu przygotowania ca- ba zabrać bieliznę i ubranie na 
|łych kadr kwalifikowanych do tej zmianę oraz pościel. Granica' wie- 
„pracy. | u nie jest zakreślona, na Kurs ten 
Wojewódzka Sekcja Kobiet P.. mogą się zgłaszać także dziewczę” 
tS. L. w Krakowie wspólnie z Wie ta i kobiety w starszych latach, o 
reiami,, prowadząc od dłuższego | ile tylko mają zamiłowanie do te- 
„cm tonawiach tych Emei go rodzaju pracy. ; 
spo owały, iż na ostatni kurs . 
Xo Rabki zgłosiło się 23 dziewe | c zj” $ greasa ana 
eat wiejskich na ogólną liczbę 35 | 99 $% œa sazdej dziewczyny MH 


"Hkmrsistek. W Rabce zatem, tej cu- ceniem, które nigdy „nie przepad- 
duie położonej miejscowości —|™S m 7 będzie zawodowo w 


kształcą -*ę, bardzo pilnie pracując a się z lu Pie ao Lo 
kiew -z.ia wiejskie, które , pragną Marzę be pei wychowania na- 
s» zająć sprawą przedszkoli na | 


zd pewno będzie dobrą i postępową 
ae LŚ zt miesiącach | matką. Właściwie to należałoby so- 


bie życzyć, aby wszystkie dziew- 
mA sób ie 29 sły a sic au wyka tę a mąż, Kar 
gromadzie założyć choćby „tylko |*7 y takie ukończyły, to powinno stać 


ię ambicją każdej dziewczyny — 
jedno przedszkole (a wiemy, że w | “S R 
m „zwleczonych naszych wsiach po- wtedy: wychowanie młodego poko- 


„wisko ich być i po Anaoa aby ka- lenia szłoby napewno łatwiej i gła- 

'!żde dziecko do przedszkola chodzi- dziej, ni niż dziś ono idzie. 
ło) powinniśmy mieć najmniej ja- 
kie 1500 takich przedszkolarek! 
Atyśmy zatem w jaknajszybszym | 
czasie, powiedzmy w 3 latach, mo- | 
gly taką ilość przedszkolarek prze- | 
szkolić, na każdymtaki Kurs do 
Rabki powinno iść około 150 
aziewcząt!.. na pierwszy- nasz| 
Kurs poszło zaledwie 23! 


H. Mi ierzwina. 


Czytajcie i rozpowszechniajcie 


„WICI” na? 


IZ pracy. wiejarzy pow. Dabrowa Tamowska 


Późną wiosną ub. r. zaczęliśmy 
formalnie organizować Koła Mio- 


i bolesnych wspomnień, bo wielu 
Wiciarży — naszych bliskich koles 


dzieży Wiejskiej. Praca była. przy- | gów — przestało żyć za to tylko, że 


gotowana podczas 
też szybko i składnie szło zakła- 
danie Kół. W przeciągu zaledwie 
trzech miesięcy zostało zorganizo- 


wane dziewięćdziesiąt „pięć Kół 
Młodzieży Wiejskiej - dziewięć 


Związków Sąsiedzkich i Związek 
Powiatowy, który skupia ponad 
cztery tysiące członków. 

„Związek Sąasiedzki_ biga zę 
wice- urządzał „w czerwcu ub. 
„Święto wiosny”. 

Po żniwach wszystkie Koła bra 
ły udział w organizowaniu przez 
Związki Sąsiedzkie „Święta Żniwe 
nego”. 

Ciężka praca żniwna na polu pod 
'|spiekotą -słońca, przy dźwiękach 
głosów śpiewających ptaków, -ma 
swoje. znaczenie i wpływ na kształ- 
towanie się ducha człowieka. To 
też żniwiarz w takiej atmosferze ro- 
| dzi. nową pieśń, szczerą, a prostą 
| zrozumiałą dla wszystkich, głębo- 
|ką w treści. 

I z taką pieśnią ,,Wiciarze” żni- 
wiarze, przyszli świętować po sprzę 
cie zboża. Nie brakło „własnych po- 


przed- b. r. Oplata miesięczną za: szkole-| mysów przy wiciu wieńców (orły, - 
Wszystko jednak rozbija nie i utrzymanie wynosi tylko w | sokoły, kopki, serca koła itd) Nie |; 


brako przyśpiewek. 

Jak kłos złociusieńki KZT 
dojrzewa, tak twego kochania 
dziewczyno „potrzeba. 
chani ojcowie miejcie o to troski, | 
by głodu nie znały ni miasta ni wio- 
ski. Aby ten chleb nowy — dar 
słóńca i ziemi,- równo był dzielony 
rękami waszemi”' ; 


Po święcie żniwa, był dzień spól- 


dzielczości — młodzież Wiciowa í 
wzięła masowy udział, bo spółdziel- | 
czość to ideał sprawiedliwości spo-, 
łecznej. 


Związek Sąsiedzki Gręboszów | 


Znowu ko*! 
| lutego odbył się kurs powiatowy w 


konspiracji, to |byli Polakami. 


Powiedzieliśmy Im, że krew i o- 


fiara którą złożyli nie poszła na 
marne; że będziemy czcić ich pa- 
mięć, budować nowe życie, nową, - 
wolną, tak przez Nich ukochaną 
Polskę Ludową. 

Nadchodzi smutna wiadomość: 
— Wincenty Witos nie żyje! - 


Koła wysyłają delegacje z wień- - 


"| cami by uczcićWielkiego Polaka, 
Prezesa PSL, trzykrotnego Premie: 


ra, Wielkiego Przyjaciela i Wycho- 


wawcę rałodzieży, 

Zima. Długie wieczory, czyn- 
nych ponad siedemdziesiąt świetlic, 
Poza tym młodzież uczęszcza na 
kursy dla dorosłych, których na te- 
renie powiatu jest ponad trzydzieści, 

Wczasie świąt Bożego Naro- 
dzenia, "uroczystości wspólnego o- 
płatka. Atmosfera koleżeńska, ro- 
dzinna, szczere życzenia — sym- 
boliczne łamanie się. opłatkiem. 

Każde Koło odegrało przynajm- 
niej jedno przedstawienie a są i ta- 
kie, które odegrały i po kilka. 

W sześciu; Związkach Sąsiedz- 


ch zostały przeprowadzone trzy- 


| dniowe kursy o charakterze ideo- 


| wo-oświatowym. 


Ostatnio w dniach od 5 do 10 


| którym brało udział ponad dwieście 


| uczestników z całego powiatu. Przy* 


byli pehani pragnieniem wiedzy, 
potrzebą organizacji, chęcią slużby 
'społecznej. 

Poruszaliśmy wszystkie | interesu- 
jące nas zagadnienia życia. A naj: 
ważniejsze to chcieliśmy odnaleźć 
samego siebie jako człowieka, jako 
istotę rozumną, człowieka umiącego 


zorganizował uroczyste odsłonięcie | Żyć pełną wolnością, umiącego dą- 
Orła na pomniku, którego Niemcy | żyć do jaknajwyższej doskonałości. 


usunęli po wkroczeniu na teren po- 
wiatu. . w” 


I wreszcie stajemy jako młode 
pokolenie chłopów. Świadome swo- 


Pomyliłi się: — wszystko zrobili, | ich celów.i dążeń — do walki i 
co chcieli, ale ducha polskiego nie | pracy. Reprezentujemy młodą wieś, 


zgnietli, bo tego dokonać. nikt nie | reprezentujemy przyszłość. 
młodzieńczy zapał, swoją energię 


jest w stanie. 

Uroczystość ta zgromadziła kilka | 
tysięcy młodzieży i starszych; aby 
zadokumentować że nam nie tylko: 
o wieś chodzi, ale o wolność i su-| 
werenność narodu, które stawiamy | 
|na pierwszym miejscu. 

i Nadeszła jesień, a z nią „Święto, 


„ | Umarłych”. _ Wiele stąd smutnych 


Swój 


zużytkujemy _ dla zespolenia i pod- 
niesienia wsi, dla odbadcyy pań- 
stwa. 


Obecnie przeprowadzamy wybo- 


|ry nowych zarządów Kół i przygo- 
| towujemy się do Zjazdu Powia- 


towego. Może pomyślimy o powia- 
towym Sztandarze Wiciowym. 
Nadmieniam, że powiat nasz był 


| powiatem bazari i część powia- 


tu, gdzie „przech front, jest zu- 
pełnie zniszczona, nie pozostało w 
tym miejscu nic, tylko niebo i Zie» 
mia. : - 
Tasiek z Wielopola 


o 


Ihat 


czuje. 


. skrzypka Janka Muzykanta”. 
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Dwa sęsiadujące ze sobą o miedzę 
miasta: Kraków i Kielce przeżyły 
nielada emocję. Oto miasta te od- 
wiedził kolejno zimowy kurs słucha- 
czy Uniwersytetu Ludowego w Paw- 
łowicach, wystawiając na- deskach 
"Starego Teatru w Krakowie i „Roz- 
maitości” w Kielcach napisane i wy- 
reżyserowane przez siebie widowisko 

. ludowe: „Hej, ode wsi do 
Nie zawodowi aktorzy, „mazurzący” 
wśród rekwizytów teralnych i udają- 
cy z mniejszym lub, większym powo- 
azeniem chłopów, lecz chłopi 
zjechali do miasta, aby opowiedzieć 
w.mowie wiązanej, w śpiewie i tań- 
cach, naturalnie, bez cienia patosu, 
jakie to jesi po wojnie życie wsio- 
we, o czym młoda wieś myśli i co 


Z wygłoszonych przez J. Zawiey- 
skiego i W. Babinicza prologów wy- 
nikało, iż koncepcja widowiska po- 
wstała po przeczytaniu przez słucha- 
-zy U. L. „Wesela” Wyspiańskiego. 
"Do głębi wzruszona młodzież nie mo- 
gła pogodzić się z faktem zagubie- 
nia „złotego rogu” i postanowiła róg 


miasta”. 


| Polskę... 


ci bidn to sie żeń”, — Rżną | skrzy- 
peczki, huczą basy, „podryguje, pod- 
miguje usmarkany klarnet”, Wraz 
z kapelą i weselnikami tańczy niemal 
cała widownia. 


I wreszcie krótki, wyrazisty epi- 
log. Czego chce młodzież chłopska 
po wojnie, jaką chce widzieć’ nową 
Przynosi do miasta, —tak 
jest, uważa, że i ona może do mia- | 


„W IC I* 


Młodzież U. L. odnalazła „Złoty Róg” 


Barwna, nie nużąca fabuła, niewy- 


muszona postawa grających sprawia- 


ją, iż publiczność opuszcza widawnię | boty: 


pod wrażeniem „wsiowym”, 


rolę odegrała w dziedzinie zbliżenia” 
miasta do wsi, w dziele żmudnej m- 
zasypywania rowu między 


oczaro- | mieszczuchem a chłopem, 
jwana i olśniona energią i zapałem | 


Uniwersytet Ludowy w Pawłowi- 


młodzieży chłopskiej, porwana jej |cach powinien wydać drukiem tek- 


entuzjazmem. 


To też oba miasta żyją jeszcze 
wrażeniami. z widowiska. Młodzież 


wrócjła zapewne do Pawłowie z bo-' 


sty widowiska i nuty dla użytku 

wiejskich zespołów teatralnych. 
Wykonawcom i ich opiekunom 

„Szczęść Boże!” w dalszej, tak samo 


sta przynieść dobrą nowinę. Niechże | gatym materiałem refleksyjnym, nie | pojętej i tak samo owocnej pracy. 
więt jej ludzie będą radzi... 


wiedząc nawet zapewne, jak wielką 


Dr Jerzy Zaleski. 


‘I-szy chłopiec: 
To nie izba dla młodzieży! 
2-gi chłopiec: - 
To za ciasna! 
3-ci chłopiec 


I nie własnał 


ten wspólnymi siłami odnaleźć, a ra- | _ A 

czej stwierdzić urbi et orbi, iż róg |... kol A 

ten przez młodą wieś polską został | Ne Kola J czy: 

odnaleziony. qi g La ; 1 i 
Na scenie zjawiają się więc znane izby mają — ze aż miło! 

postacie: Chochoł, Isia, a potem Ja- 4-ty chłopiec 

siek z odnalezionym złotym rogiem, | Chociaż skromną, 


"ma dźwięk którego chochoł zrzuca z 
siebie wiecheć słomy. Jasiek w- pięk- 
nym, dramatycznym monologu opo- 
wiąda dzieje szukania rogu. 

* „Wszyscy byli jak uśpieni, 
zatańczeni, zapatrzeni, 
a mnie cosi duszę żarło, 
:cosi gryzło, gdziesi parło... 
tak chodziłem tu i tara, 
zawsze sam i zawsze sam, 
a nie mogłem szczęścia mieć, 
bo trza wszystkim razem chcieć. 
I tak było tyle lat... 
Obchodziłiem cały świat. 
Ale kiedy odszedł CZAR i zdobyłem 
igr a CZYNU dar itd. 


"Pełna ekspresji opowieść Jaśka o 


i 
i 


nie ogromną, 
u nas byśmy nie stworzyli? 


(inscenizacja) 
"Facy zuchy! 


Może kogo chcecie obić? 
Dziewczyna : 
Nie żartujcie! — To nie żarty, 
2-ga dziewczyna 
Ważna sprawa! 
Wawrzon 
Co? — zabawa? klopak 
? l-szy ch Ka 
Nie zabawa i nie karty! 


szyscy 
O świetlicy jest tu mowa! 
2-gi chłopak 


Bo pomyślcie — z jakich przyczyn | Zbudujemy! 
|my nie mamy swej świetlicy! 


— jak należy „1 


hej! Młodzieży 


| Czyż w nas niema twórczej siły? 


Czyż nam młodym | 


| | brak swobody? 


Czyżby ręce nie zdzierżyły? | 
Czyż nas chłopów jeszcze mało? 
t-szy chłopiec 
Nie narzekać! - i 

2-gi chłopiec 


poszukiwaniu rogu, o jego wędrów-| I nie czekać! 


kach, wreszcie dorodngi postać prze- 
obrażonego Chochoła w. ludowym 
stroju i młoda dziewczyna Isia, któ- 
ra ciągle sobie przypomina i niby we 
śnie powtarza słowa: 

wJa cię znam. Skąd ja cię znam? 

Tyś był nasz, tyś z nami był, 

Z nami cierpiał, przy nas żył. 

A myśmy ciebie szukali, czekali... 

- — wywiera silne wrażenie na. wi- 

downi, która „wprowadzona w na- 
strój”, oczekuje z napięciem dalsze- 
go rozwoju akcji. z! 


W następnym. akcie, miast „posta- | - 


ci z dramatu” z „Wesela”, zjawiają 
się przed oczami widza nasi wielcy 


~ poeci i pisarze ludowi, jak: Magryś, 


Jantek z DBugaja, Bojko, Szarek 
i w. in. Przychodzi uradowany Jan- 
ko Muzykant ze skrzypcami: „,,...Ino 
sie ruscie, obacycie, ze galanta, 
Uczy 
Jantek z Bugaja dzisiejszych poetów 
czucia i wiary, Ślimąkowie opowia- 
dają o swoim nastawieniu społecz- 
nym, Antek Prusa z dumą wita mat- 
kę jako artysta itd, - 
.. Wreszcie rozhukana gromadą mło- 
dzieży wpada na scenę z panną mło- 
dą i młodym i, odbywa się wesele, 
Nie mistyczne. Bez dziennikarza i 
Stańczyka, bez Wernyhory nawet. 
Zdrowe, prawdziwe wesele chłopskie 
z zachowaniem wszystkich obrzędów, 
w, przyśpiewek, ze wspaniałą 
mową swata, mową wygłoszoną w 
izbie, która cała tańczy, jak u Ja- 
sieńskiego: „tańcowała izba, sień, jak 


* Dziewczyna ; 
Lecz do pracy! Zaraz! Śmiało! 


+ wm 


Wszyscy 


Śmiało! 
Śmiałol i 
Wawrzon (wchodząc) 
Co tak śmiało? Co się robi? 
To-ście juchy i 


Wojewódzki Związek Młodzie- 
ży Wiejskiej „Wici” w Katowi-| 
cach zorganizował kurs wojewódz- 


z czynem szczerym, myślą, radą? 


Wszyscy 
Zbudujemy! y 
5 Wawrzon = 
To dopiero wasze słowa 


— a gdzie czyny? 


Wszyscy (śpiewają) 


Nie jesteśmy tacy martni _ 


— popatrzcie na nasze miny! 
Jaka sprawa nas ogamie 
— przemieni się zawsze w czyny! 


Ą Jak ten zespół nas wiciowy, 
_;4| skrzyknie z całą się gromadą, 


zbudujemy Dom Ludowy 


Wawzzon 


Ja choć stary — wyjdę z chaty, 


4 — będę mieszał wapno z piachem, 


— będą miały moje wnuki s 
dom zabawy, dom nauki] 


Podczas kursu przyjechali kole- 
żanki i koledzy dwóch kół i urzą- 


dzili wieczornicę dla uczestników. 


|ki w Rudołtowicach, pow. Pszczyń | Nastrój był miły, serdeczny, pano- 


| 


skiego, w. budynku Uniwersytetu | 
Ludowego, w dniach od 24.1 do | 
3.2.1946 roku dła działaczy po- 
wiatowych, celem przygotowania 
ich do pracy ideowej, organizacyj- 
nej i oświatowej w „Wiciach”. 

Program kursu obejmował refe- 
raty: ideowy, 
darcze, wychowawcze, organiza- 
cyjne. Uczestnicy kursu byli zajęci 
dziesięć godzin dziennie. Godzin 
wykładów było 73, zajęć w zespo- 
łach 40. 


oświatowe, gospo- | 


oraz zainteresowanie 


wała atmosfera rodzinna, wicio- 
wa. f- 
Uczestnicy kursu odbyli dwi 
piesze wycieczki do sąsiednie 
miejscowości oraz zwiedzili zdro- 
jowisko kąpielowe w Goczałkowi- 
cach. ys 
Kurs osiągnął swe cele, żywy 
udział brali kursiści w dyskusjach, 
zwłaszcza pod koniec kursu. 

Wici na Śląsku obejmują coraz 
nowe tereny. 


duże Śląz 


'|— żeby założyć spół 


Dom Ludowy 


1 Wszyscy 
Będziem własną salę mieli, 
na zebrania, przedstawienia, 


na zabawę przy niedzieli 


i dla wszystkich pomieszczenie] 
Wawrzon 

Urządzicie kiej zabawę, 

— to nie siądę już na ławie, - 

— ale w takim domu, ludzie, 

— to i Wawrzon tańczył będziel 

£ -  hul ha! 

Wszyscy 

To nie będzie karczma przecież, 

dom rozpusty, dom zepsucia, 


pomyślcie rzetelnie * 
ienię! 
Wszyscy 
I mleczarnię; 
— założym piekarnię, 
— a jak się weźmiem 
założym i rzeźnię! 
< Wawrzon 
Chłop się nie da, 
— musi zniknąć biedal ' ` 
Hej! Bo szczerze 


do dzicła się bierze! nE s 


Wszyscy 
A więc — gromadą całą 
i śmiało! i 
śmiało! z 
śmiało! 


Zenon W achnik. 1 


i A 


Kurs Wojewódzki w Rudoltowicach pow. Peźczyta ; 


ków naszym Związkiem, wróży na. 


Kurs urządzono dzięki snbwen-' 
cji udzielonej. nam przęg Invrato- 
ium  Okzegu Szkolnego Śl. [4-1 
browskiego,* Wydział Oswisty Do-| 
rosłych, w Katowicach. 

« W kursie wzięli udział prz d-i., 
stawiciele powiatów i niektórych | 
Kół z powiatu Pszczyńskiego. Kie: 
zownikiem kursu był M. Fsvdiych, | 
Wiceprezes Woj. Zarządu Z. Ta: 
W. w Katowicach; który waż, t) 


Wzrost liczebny Kół | ogromnie dużo pracy i serc dv ©; 
a- | siągnięcia zamierzonego celu. i 


Mo tyle, co dotąd avier 


‘Naukowe podstawy bomby atomowej 


(e 'Aby zrozumieć cały ogrom potęgi 
niszczycielskiej nowej broni ofenzyw- 
nej, jaką jest bomba atomowa, a w 
konsekwencji całą grozę sytuacji po- 
Fiiycznej, w jakiej się teraz znajdu- 
ifjemy, należy mieć, choćby elementar- 
z pojęcie o strukturze atomów, o 
śródłach i wielkości energii atomo- 
wej. To nam też pomoże uzmysłowić 
sobie fakt, że broń tę mogą produko- 
"wać wszystkie wielkie mocarstwa i 
cały szereg państw drugiego rzędu, 
4 to bez wielkiego, stosunkowo, na- 
kładu kapitału. Łatwiej też nam bę- 
dzie sobie uświademić, że uczeni nie 
mogą przewidzieć możliwości skutecz- 


jnej PA przeciw bombie atomowej, | 


dalszą metę, chę ESE 
.Wiemy- obecnie, że każdy przed- 
miot, każdy układ materialny, choć- 
by wydawał sie dla zmysłów jak naj- 
bardziej jednolity i ścisły, jak np. ku- 
la metalowa, czy tafla szklana, i t. p. 
ma w rzeczywistości budowę o wie- 
e luźniejszą, niżby się wydawało. 
Każdy przedmiot składa się z -po- 
szczególnych ugrupowań material- 
ych, oddzielonych od siebie pustą 
| ptęestrzenią. ażde ugrupowanie, 
zwane cząstką, z kolei jest złożone z 
zespołu atomów. Tak więc np. cukier, 
alkohol, masa drzewna i dziesiątki ty- 
sięcy najrozmaitszych subsżancyj 
chemicznych, składają się wyłacznie 
z atomów węgla, tlenu i wodoru, w 
|najróżnorodniejszy sposób ugrupo- 
wanych. 


fani na dobę obecną, ani na cokolwiek 


e o. 
Wszystkie, bez wyjątku, znane nam 
rodzaje materii (związki chemiczne i 
mieszaniny), więc minerały, rudy, 
metale, gleba, soki i części roślin í 
zwierząt, zarówno jak przedmioty 
wytwarzane przez człowieka, składa- 
ą się z cząsteczek o najrozmaitszej 
onfiguracji atomów; jak duże może 
być rozpięcie skomplikowania budo- 
wy cząsteczek, posłuży wzmianka, że 
|np. cząsteczki tlenu czy wodoru, itd, 
Hokledaly się tylko z dwóch i to takich 
;samych atomów, a np. niektóre, cząs- 
| tecz i, skomplikowanych związków 
*organicznych, jak proteiny, mogą 
|zawierać aż do kilku tysięcy atomów, 
li to najrozmaitszego typo: 
„Znamy obecnie „kilkaset rodzajów 


atomów. Każdy atom składa się z,5-ch. 


rodzajów cząsteczek elementarnych: 
neutronów, protonów i elektronów. 
Neutrony. stanowią elektrycznie o- 
jbojętną, odznaczającą się niezmiernie 
drobną masę. a , 
Protony mają takąż prawie masę 
[fek neutrony, ale i drugą charakte- 
Pos ilościową, to jest, pewien 
dodatni ładunek elektryczny. 
" Elektrony mają masę około 1.800 
jrazy mniejszą od protonów i neutro- 


Inów, ale posiadają ładunek elektrycz- | G; 


ny tej samej wielkości co protony, ale 
odwrotnego znaku (ujemnego). 
Neufrony i protony są Ściśle sku- 
pione w niezmiernie małej przestrze- 
ni wewnąfrz atoniu, na podobień- 
istwo malusieńkich baloników, stło- 
,czonych, ale nie koniecznie się sty- 
kających, i tworzą tak zwahe jądro 
jatomów. Każda, mniej lub więcej 
trwała konfiguracja neutronów i pro- 
itonów daje pewien rodzaj jądra at 
;jmowego. Gdy konfigurzcja jest mniej 
trwała. zamienia się spontanicznie na 
trwalszą, wyrzucając ze swego grona 


już to proton, lub grupę protonów, 


jjuż to jeden lub kilka neutronów, 
,przyczem cząsteczki wyrzucone na- 
| bierają zawrotnej szybkości, nieraz 
i przekraczającej kilkadziesiąt, a na- 
„wet przeszło sto tysięcy mil na se- 
| Funde. 


x 
Najprostszym jądrem atomow 
jjest jędro normalnego wodoru (Hy- 


drogene). Jest to- pojedyńczy proton. 
Jądro „neutronu (ciężkości wodoru) 
składa się z jednego protonu i jedne- 
go neutronu; jądro: helu z dwóch 


protonów i dwóch neutronów, itd itd., 


aż dochodzimy w przyrodzie do ją- 
der uranowych, składających się z 
około dwustu czterdziestu meutronów 
i protonów. i 

Jak zaznaczyliśmy, neutrony sg to 
elementy elektrycznie obojętne, pro- 
tony zaś mają dodatni ładunek, elek- 
tryczny. 3 - 

Wszystkie ładunki protonów w ję- 
drze sumują się, to -też każde jądro 
od najprostszego — wodoru — po- 
siada dodatni ładunek elektryczny, a 
przy coraz bardziej skomplikowanej 

udowie jąder, ladunek ten stale 
wzrasta. więc, jądro węgla zawie- 
ra sześć dodatńich ładunków elek- 
trycznych, a jądro uranu, zawiera aż 
dziewięćdziesiąt dwa ładunki. 

Każde jądro atomowe otoczone fest 
w stanie normalnym chmarą krążą- 
cych dokoła niego elektronów, które 
uzupełniają strukturę atomów, Tak 
więc, dokoła jądra wodoru, czy deu- 
toronu, krąży jeden elektron; dokoła 
jądra helu dwa, dokoła jądra węgla 
sześć, itd. itd, a dokoła jądra uranu 
krążą aż 92 elektrony. 

Cały system strukturalny atomu 
Pznonoę nam system slogecany: 
odobnie jak plańety krążą . doko 
słońca, elektrony krążą dokoła jądra. 
Analogia ta sięga jeszcze dalej, bo 
odobnie do układu słonecznego, od- 
ległość od bardzo zwartego w. sobie 
jędra, mającego minimalną objętość, 
do najbliższego elektronu, jest tysią- 
ce razy większa niż średnica samego 
jądra. 0. r 
Z poprzedniego wynika, że normal- 
nie tyle elektronów krąży dokoła je- 
dra, ile trzeba, aby zrównoważyć ła- 
dunki dodatnie wszystkich protonów 
w nim się znajdujących, m” 144% 
i xi ; E e a t 
We wszelkich zjawiskach fizycz- 
nych, czy chemicznych, atomy wpły- 
wają na siebie Wioignale; przyczem. 
w większości wypadków działanie to 
ogranicza się do przestawień (trans- 
formacji) w powłokach elektrono- 
wych, i tę najczęściej elektronów naj- 

bardziej zewnętrznych. ; 

Wszelkie zwykłe zjawiska z życia 
powszedniego na ziemi, chemiczne, 
fizyczne, czy biologiczne, są uwarun- 
kowane względnie drobnymi zmiana- 
mi w powłoce elektronowej; nawet 
przy zjawiskach gwałtownych, jak np. 
eksplozji materiałów wybuchowych, 
choćby całego arsenału, bierze udział 
zaledwie jeden lub kilka elektronów 
powlokł każdego jądra - atomowego. 
dy sobie przypomnimy, że masa 
całej powłoki elektronowej jest ty- 
Siąckrotnie mniejsza od masy jądra 
atomowego, zdołamy sobie uprzytom- 
nić, że jeden lub dwa elektrony mu- 
szą z konieczności wywołać skutki 
bez porównania słabsze, niż te, które- 


by. zostały wywołane, gdyby cały 
atom wchodził w grę. 

Dopiero pod koniec 19-go wieku 
jądra atomowe odsłoniły nam rąbek 
swej natury, gdy odkryto zjawiska 
promieniotwórcze w przyrodzie. Bec- 

erel, Piotr Curie i żona jego Maria 
Sklodowska, zoboozgowci 
wewnętrznej struktury atomu 
studiowanie własności minerałów i 
związków b pci oe pochodnych 
pierwiastka Uranu. Badania te dopro- 
wadziły pod koniec lat 50-tych do 
głębszego poznania struktury atomów 
i zost uwieńczone pierwszą po- 
myślną próbą ujarzmienia atomów i 
kontroli energii atomowej. 


. X 0h, 

Jak wspomnieliśmy, nie każda Kon- 
figuracja neutronów i protonów, two- 
rząca jądro atomowe, jest jednakowo 
trwała. Niektóre pierwiastki znajdują- 


|ce się w naturze, jak Uran, Rad, Tor, 


itd., są mniej trwałe i rozpadają się 
„samorzutnie”, uwalniając przy tym 
bardzo duże ilości energi. 

Mimo jednak, że ilości energii, u- 
walniane z jąder atomowych podczas 
tych przemian promieniotwórczych, 
są ogromne w porównaniu ze zwykły- 
mi zjawiskami chemicznymi, a nawet 
w porównaniu z gwałtownym spala- 
niem, czy. ekspiozją materiałów wy- 
buchowych, są jeszcze znikomo małe 
w porównaniu z tymi, które występu- 
ją podczas wybuchu bomby atomowej. 

uż około roku 1905-go prace Ein- 
steina doprowadziły do wniosku, że 
każda masa zawiera kolosalny, bo 
milionkroć większy zapas energii, ani- 
żeli ten, który się ujawnia w zwy- 
kłych zjawiskach fizyczno = chemicz- 


nych. > 

W roku 1915 uczeni angielscy ze 
szkoły Rutherforda skierowali naukę 
na -drogę systematycznego badania 
możliwości sztucznej przemiany ją- 
der atomowych, w celu wyzwolenia 
i wykorzystania energii atomowej. 
Przesłanką w tych badaniach było, że 
przy niektórych zmianach konfigu- 
racji atomowej część masy jądra ginie 
i zamienia się całkowicie na energię. 

Już w latech 1958—1940 prawie 
wszystkie podstawowe dane, dotyczą- 
ce możliwości wyzwolenia energii a- 
tomowej, były znene we wszystkich 
krajach cywilizowanych. Było już. 
mianowicie wiadomo, że 1) można 
łatwo obywać neutrony z R 
nych ciał, i wiadomo bylo, że będą 
one w tym wypadku obdarzone wiel- 
ką szybkością; 2) można wzmagać 
szybkość neutronów i protonów w 
pewnych warunkach i bombardować 
nimi najrozmaitsze jądra; 5) pewien 
rodzaj atomów Urahu, a mianowicie 
U-255, przez bombardowanie go ne- 
utronami rozszczepia się, przyczem 
suma mas wszystkich szczątków jest 
mniejsza od masy pierwotnej 255, to 


"znaczy, że pewna masa przy tym roz- 


szczepianiu ginie, zamieniając się na 
równoważny kolosalnej ilości energii; 
4) rozszczepianie to stanowi proces 
łańcuchowy, to jest automatycznie 


)22000090930009009009020900003000000000090990903080000306030000006000000900 


simy wszystkich prenumeratorów © 


Komunikujemy, iż prenumerata pisma „Wici” w roku 1946 wynosi: 
rocznie zł. 200, półrocznie zł. 100, kwartalnie zł 50 za 1 egz, przeto pro- 


uzupełnienie wpłat do tej wysokości. 


Zawiadamiamy, że posiadamy na składzie kilkanaście kompletów x roku 
1945 (brak tyłko Nr. 1 i 8). Cena za 35 egz. zł. 100 z przesyłką. 
Przestrzegamy przed wysyłaniem pieniędzy w listach; oraz prosimy, 


nie adresować na nazwisko Redaktora 


lub Administratora, a tylko 


wszelkie należności wpłacać za pośrednictwem P.K.O. na Wydział Wy- 
dawniczy „Wici” konto Warszawa Nr. I-1199 kib Łódź Nr. VII-713. Na 
odcinkach podać dokładnie i wyczerpująco ceł wpłaty. Wszełką kores- 


pondencję kierować pod adresem Wydział Wydawniczy, Zw, MŁ Wiejsk. 


„Wici”, Warszawa 1, skrzynka pocztowa Nr. 60. z PR 


|235, w które tralia jeden 


„|jże okazali się dobrymi, 


a W 1 c z” 


| sie rozprzestrzeniający, podobnie jak: 


- eksplozja nagromadzonych materias 


łów wybuchowych. 

Machańto procesu łańcuchowego 
olega na tym, że każde jądro Uranu 
neltron, 
rozszczepia się w ten sposób, że w 


badania | produktach rożpadu znajduje się rów% , 
przez |nież kilka neutronów, *które z kolei: 


bombardują sęsiednie jądro U-2554i 
co w rezultacie może doprowadzić 
do wybuchu. u 
Tak samo już przed wojną znany, 
był fakt, że żajberdalef skuteczne 
neutrony, nie są koniecznie najbar< 
dziej szybkie; i że szybkość meutro< 
nów można zmniejszać, przepuszcza+ 
jąc je przez filtry z parafiny, „cięże 
kiej wody”, grafitu i t. d. SA 
x ; 
Najsilniejszą- pobudką, która dopro 
wadziła do zainicjowania badań ato< 
mowych na wielką skalę i do zainte- 
resowania ogromnych -kapitałów — 
był fakt, że suma mas wszystkich od- 
łamków U-235 jest mniejsza od>masy, 
ierwotnej atomu bombardowanego 
ranu i że energiczny równoważnik 
tej zniszczonej masy musi Się odna< 
leżć.w formie energii wybuchowej. 
Jak dziś wiadomo, praktycznie rozs 
wiązano sprawę bomby atomowej nie- 
tylko przez bezpośrednie atakowanie 
neutronami Uranu 235, ale i pośred< 
nio przez wytwarzanie z Uranu nor 
malnego, sztucznego pierwiastka 94, 
zwanego Plutonium 259, który z ko- 
lei rozpada się pod działaniem news 
tronów, podobnie jak U-255. Należy, 
zaznaczyć, że i Plutonium 239- było 
już znane przez Pearl Harbor. 
Mimochodem wspominamy, że choć 
próby zużytkowania energii atomos 
wej dla celów przemysłowych datują 
się zaledwie od lat kilkunastu, zawsze 
korzystaliśmy z tej energii w sposób 
ośredni, a.co więcej, życie na ziem 
jest nią uwarunkowane, bo energia 
wyładowana przez słońce i docierają= 
ea do ziemi w postaci światła i ciepła 
promiennego, ma swe zródło w prze-. 
mianach jąder atomowych wewnętrzą 
nej masy słonecznej. To też, bomba 
atomowa, w ghwili wybuchu, jest 
stanie podobnym do bryłki mate 
ze słońca. - 


. X 

Do zrealizowania projektu bomb 
atomowej powołano w Stanach Zje 
noczonych, Anglii i Kanadzie 
armię uczonych i techników, wśród 
których było i wielu uchodźców z 
kontynentu europejskiego. Zaintere+ 
sowano olbrzymi kapitał dwóch bilio4 
nów: dolarów. Nie jest przypadkiem, 
że wykrycie i zużytkowanie energiż 
atomowej nastąpiło dopiero w ostat- 
nich latach, gdyż do kontroli ertergiń 
atomowej mogliśmy dojść tylko przy; 
wysoce rozwiniętej współczesnej tech 
nologii. Bomba etomowa zapowiada 
'początek nowej, wyższej ery techno= 
logicznej. Jest absolutnie pewnem, 
że w niedalekiej przyszłości we wszyst+ 
kich przemysłowo rozwiniętych pań+ 
stwach, można będzie prowadzić mas 
sową produkcję bomb 
Dalsze udoskonalenia zwiększą znako+ 
micie siły wybuchu bomb atomo- 
wych, przy jednoczesnym- zniżeniu 
kosztu produkcji. 

Ogromnie pocieszającym w obec 
nej sytuacji jest fakt, że uczeni i 
technicy, zatrudnieni przy bada= 
niach nad energia atomową, w olbrzy+ 
miej większości wypowiedzieli się zai 
oddaniem bomby pod kontrolę mis- 
dzynarodową. Dowodzi to, że zd 
egzamin, nie tylko ze swych zdolno< 
ści i talentów naukowych, technicz+ 
Rych i organizacyjnych, ele również, 
świa 
obywatelami, sięgającymi myślą w 
przyszłość. e. A> 


całą _ 


atomowychą. 
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„dwóch spornych prowineyj. 


„ wojny. 


Z kraju i ze świata 
„. Blok wyborczy — bez PSL 


Na ostatnim posiedzeniu Naczelne- ¡brzmi jak następuje: Przedstawiciele Prezes PSL wicepremier Mikołaj- 


go Komitetu Wykonawczeġo PSL 
przyjęto po zapoznaniu się z projek ; 
tera PPR i PPS w sprawie bloku wy- | 
borczego jednomyślnie wytyczne do 
odpowiedzi ze strony PSL. Propozy- 
cje PPR i PPS złożone PSL na piś- 
mie były tego rodzaju, że NKW z ża- | 
lem musiał stwierdzić, iż w tej sytuać | 
cji nie widzi możliwości postawienia ! 
na nadzwyczajnym Kongresie PSL 
wniosku o przystąpienie do bloku wy- | 
borczego w ramach tego projektu. 
NKW wobec tego uchwalił opraco- 
wać kontrprojekt, który w dn. 22 b. 
m. został złożony przedstawicielom į 
PPR i PPS,na wspólnej konferencji. | 
Po złożeniu kontrprojektu partie-PPR 
i PPS wydały komunikat, w-którym 
czytamy, że 22 bm. odbyła się czwar- 
ta z rzędu konferencja przedstawicieli ` 
PPS i PPR z przedstawicielami PSL 
w sprawie bloku wyborczego. i 
Komunikat wymienia nazwiska | 
uczestników 


PPR i PPS stwierdzili, że kontrpropo- język oświadczył na wczorajszej kon- 
zycje PSL odrzucają zasady porozu- |ferencji, że z żalem musi stwierdzić, 
mienia w sprawie bloku wyborczego, 'iż propozycje PSL,opracowane po 
wysunięte przez PPR i PPS w piśmie | długim zastanowieniu się i mające | 
do PSL z dnia 18 lutego r. b. |na celu interes państwa i dobro 


Rezerwująe sobie możność szcze-; współpracy stronnictw Jedności Na- j 


gólowej odpowiedzi na piśmie, przed- | rodowej na daleką przyszłość, nie zo- 
stawiciele PPR i PPS z żalem stwier- | staty uwzględnione i nie znalazły ze | 
dzają, że usiłowania dojścia do poro- | strony PPR i PPS należytej oceny 

zumienia-z PSL zostały udaremnione i jako podstawa do dalszych rozmów 

przez PSL. ina temat taktyki wyborczej. 


Powrót Delegacji Polskiej 


z Czechosłowacji dia poinformowania rządu o stanie rokowań. 


Delegacja polska i czechosłowacka gacji polskiej w osobach przewodni- 
przeprowadziły rozmowy na temat czącego ministra_spraw zagr. Rzy- 
interesujących obie strony zagadnień  mowskiego, ministra administracji 
i zapoznały się wzajemnie ze stano- ; pubiicznej dr. Kiernika ora : minist.% 
wiskiem obydwu stron w tych spra- | żeglugi i handlu zagranicznego dr. 
ae L i Jędrychowskiego, wyjechała do WaT- 
e celu poinformowanta rządu pol- szawy. Pozostali członkowie delega- 


konferencji, ” poczem skiego o stanie rokowań część dele- cji wyjadą za dwa dni. 
Z 


Bevin o stosunkach z ZSRR i zagadnieniach Bl. Wschodu 


W drugiej części go przemó- 
wienia, którego streszczenie potaliś- 
my wczoraj, min. spraw zagr. W. 
Brytanii Bevin w sprawie Turcji wi- 
dzi dwa zagadnienia, które należy 
rozpatrzyć: sprawa Dardaneli oraz 
Grani- 
ea pomiędzy Turcją a Rosją została 
określona nie przez- zwycięzcę, ale 
przez Turcję, która poniosła klęskę 
i Rosję, która również nie bardzo 
korzystnie wyszła z poprzedniej 


PLOTKI 

O ZAMIARACH WOJENNYCH 

Skagerak — stwierdza -minister 
-Bevin — pozostaje obecnie swobod* 
ną drogą wodną dla wszystkich o- 
-krętów i statków wpływających luh 
wypływających a Bałtyku. Bevin 
podkreśla; że wbrew oskarżeniu o 
niechętny stosunek do Rosji, polity- 
ka jego zmierza do vzpatrywania 
propozycyj, a nie zarzutów. (Gło- 
sy: „słuchajcie, słuchajcie). 4 

Powiedziano, że Wielka Brytania 
zmierza do wojny z Rosją. Min. Be- 
vin nie może sobie zdać sprawy zo: 
koliczności, w jakich miałoby dojść 
do wojny pomiędzy Wielką Bryta-| 
nią.a Związkiem Radzieckim. (Słu-| 
chajcie, słuchajcie). | 

Związek Radziecki jest wielkim | 
mocarstwem lądowym. Minister Be-, 
vin nie widzi o co Wielka Brytania | 
miałaby z nim walczyć. Z pęwnoś- 
cią myśl taka nigdy nie powstała 
w jego głowie. ani żadnego z jezo 


| 
i 


kolegów. Stosunek jego do Stanów także 


Zjednoczonych jest taki sam jak do, 
Związku Radzieckiego. » 
„Praznałbym, aby traktat przyja- ` 
fni . pomiędzy Związkiem Radziec- 
kim i Turcją został odnowiony. Nie: 
widzę, aby stało to w sprzeczności 
z traktatem -z Wielką Brytanią". 


PERSTA — NIE JEST WZOREM | 
CNÓT DEMOKRATYCZNYCH | 
Poruszając sprawę Persji, Bevin 

podkreślił, że: bedzie z 

sów brytyjskich na każdym terenie, 

ale równocześnie stara się unikać, | 

aby sprawa perska stała się powo-; 

dem rywalizacji pomiędzy Rosją a 

Wielką Brytanią. „Prawdę powie- | 

dziawszy — powiedział brytyjski | 


A 


„wych, jak również wsławione w bo- 
| jach pułki. i 


bronił intere 


dać się do Persji i wpłynąć na roz- których słyszało się czasem progno- 
wiązanie ` problemu językowego w. zę, że doprowadzą do rozłamu par- 
Persji Język perski powinien mieć tii. Uważam, że metoda otwartej 
charakter urzędowy, lecz należy walki jestepsza. Jestem przekona- 
również uwzględnić języki miniej- ny, że po ostatnim pobycie Wyszyń- 
szości narodowych". Bevin podał, że skiego w Londynie przyjaźń nasza 
sprawa ta nie doszła do skutku, —| nie osłabła, lecz — wręcz przeciw- 
gdyż rząd perski wysunął przeciw-| nie — wzrosła. Uważam, ż* dyska- 
ko temu planowi zastrzeżenie. -|sja na Generalnym Zgromadzeniu 

METODA OTWARTEJ WALKI  |była swobodna i otwarta, a decyzie 

Omawiając sprawy.. związane z. były słuszne. O ile Persowie nie bę- 


Generalnym Zgromadzeniem  ON%, dą zadowoleni z bezpośrednich per-| Niemców z Dolnego Śląska do 


Bevin oświadczył: „Powiedziano tu, traktacyj ze Związkiem Radzieckim, 
że dyskusja na Generalnym Zgro-, wówęzas sprawa wróci do Rady Bez- 
mad eniu. nadwyrężyła nasze sto- | pieczeństwa”. i z 

sunki ze Związkiem Radzieckim. Nie! i 
wierzę w to. Nie sądzę, aby wymia- ster Bevin. podkreślił, że głównym 
na zdań ns Generalnym Zgromadze- celem polityki rządu bry jskiego | 
niu znaczyła więcej, niż spory na jest usunięcie katastrofalnyc skat- | 
konferencjach Labour Party, codo ków wojny na całym świecie. © : 


„powi tragiczne położenie 


10 miliczów zł 
dla Kielecczyzny 


Minister Pracy i Opieki Spolecznej - 


|tow. Jan Stańczyk odbył konferencję 


z wojewodą kieleckim, ktory zobra= 
ludności 

powiątów woj. Kieleckiego. ; 
Na konferencji ustalono, że pomoce 
na odżywianie trwać musi co naj-* 
mniej 4 miesiące. Na samo odżywia- 
nie w powiatach zniszczonych potrze 
ba miesięcznie minimum 4 milionów 
złotych. Minister Stańczyk zarządził 


natychmiastowe asygnowanie na ten - 


cel'10 milionów złotych z funduszów 
dyspozycyjnych, z tym, że następne 
zasiłki Ministerstwa będą przekazy- 
wane okresowo. Min. Stańczyk przy- 
rzekł nadto skierować do Kiełecczy= 
zny kuchnie ruchome, ‘które wkrótce 
mają nadejść z Anglii. Wspomniane. 
kuchnie usprawnią akeję dożywiania, 
Omówiono sprawę wysiania dzieci' 
z powiatów zniszczonych do zakładów 
opiekuiczych na. terenie żiem Zam 
chodnich. f 


- Delegacja Brytyjska 
Na Dolnym- Slasku 
czuwa uad repatriacją niemców 


Na Dolny Śląsk przybyła delegacja 
brytyjska, jako komisja do spraw re- 
patriacji zbiorowej, wyznaczona przez: 
jaliancks Radę Kontroli w Berlinie. : 
Na czele komisji stoją: ppik, F, La 
| Carrol i p. P. F „A; Growse. 

„żądaniem komisji jest obserwowa-, 
nie rozpoczętej właśnie- repatriacji |. 
bry- , 
tyjskiej strefy okupacyjnej w Nieme! 
czech. 

Wyjazd Niemców odbywa się przes 


Kończąc swe przemówienie mini-; jeden punkt — Kalawsk pod Zgorze-: 


licami, skąd wysiedleni bez zatrzy 
mania się w strefie radzieckiej prze- 
jeżdżają wprost do strefy brytyj- ' 
skiej. . abe 


"Stalin będzie zaproszony do Londynu 


na uroczystości zwycięstwa - ` 


LONDYN, (SAP). W Londynie od- kreślił, że rząd brytyjski powinien 


nić, jest poprawa stosunków angło* 


bywają się przygotowania do uroczy- j zaprosić generalissimusa Stalina na | radzieckich. Należy się sprzeciwić —.. 


stości „Dnia Zwycięstwa”, które — juroczystość zwycięstwa, która się od- 
jak przewiduje prasa — okazałością | będzie 20 kwietnia b. r. w Londynie. 
swą prześcigną nawet uroczystości: Głównym zadaniem politycznym, 
koronacyjne z 1937 roku. ' jakie rząd brytyjski powinien wypeł- 

Głównym punktem uroczystości w | Mia f 
dniu 8 czerwca, będzie wielka rewia 
wojskowa, w której wezmą udział 
słynne brytyjskie jednostki wojsko- 
we ze wszystkich frontów. drugiej 
wojny światowej. Defiladę przyjmie 
obok króla Jerzego i obecnego rządu 
kże cały wojenny gabinet brytyj- 
se: z Winstonem Churchilem na cze- 


-e 


demonstracji antysowieckich w Czung | 
kingu i wielu innych miastach chiń- | 
skich w związku z ujawnieniem szcze- 
gółów tajnego układu „Wielkiej Trój- | 
ki” w Jałcie, „| 
Radio Moskwa wskazuje. na zbroj- | 
ne bandy, składające się z resztek | 
rozproszońej armii ienońskiej Kwan- | 
ungu, oraz z „operetkowych wojsk”, | 
wspieranyca przez elementy reakcyj- ' 
ne, jako na sprawców wzmagającej 
się stale w ciągu kilku ostatnich mie- ' 
-sięcy akcji antysowieckiej w Mandżu- ` 


e. 

Rząd brytyjski zamierza zaprosić 
na tę uroczystość przedstawicieli dy- 
plomatycznych państw sprzymierzo- 
nych i słynnych dowódców wojsko- 


Przywódca liberałów, b „minister 
lotnictwa sir Archibald Sinclair wy- 
głosił przemówienie, w którym pod- 


podkreślił Sinclair — niebezpiecznym 
tendencjom podważenia 
stosunków między Wielką Brytanią; 
a Związkiem Radzieckim. 


Antysowiecka propaganda w Chinach 
Moskwa nadała 24. II. audycję, w rii, 


której krytykuje chińskich reakcjoni- | zbrojnych na żołnierzy sowieckich. 
stów, przypisując im zorganizowanie | 


coraz częstszych napadów | 


Propaganda- antysowiecka w Chi- Í 
nach wywołała wielkie oburzenie w | 
Moskwie, która zarzuca Chinom: 1)! 
wysłanie do Mandżurii członków | 
Kuomintangu, którzy organizują ak- | 
cję antysowiecką i prowadzą wrogą 
Sowietom propagandę. 2) współpra- 
cę Kuomintangu z Japonią wymierzo- 
na przeciwko Rosji, 8) śmierć kilku ; 
żołnierzy i oficerów sowieckich w. 
związku z akeją antysowiecką Kuo- 
mintangu, 4) prowadzenie w prasie 
propagandy antysowieckiej. 


„Generał Berbecki 
WRÓCIŁ DO POLSKI 
Do Gdyni zawinął statek „Ragne” 
z transportem 150 repatriantów z 
Anglń, Francji i Belgii. Wśród przy- 


Wybory: w 


Wybory do parlamentu Czechosło- | 


Czechosłowacji. 


Stronnictwa walczą oddzielnie o zaufanie ludności 


Partie polityczne idą do wyborów 


minister — Persja nie może uchodzić byłych znajduje si RZEK | "kr" A 
j ę generał broni |wacji wyznaczone zostały na dzień oddzielnie. Szczególnie ostra walką 
za wzór cnót demokratycznych. U- | Berbecki Leon i gen. broni Waraksie- |26 maja rb. Próby utworzenia bloku wyborcza zapowiada się między par- 


ważam, że komisja, złożona z przed-, 
stawicieli 3 mocarstw, powinna u-| 


wiez Mikołaj oraz grupa dziennika- | wyborczego stronnictw koalicji rzą- | 


rzy angielskich i amerykańskich. dowej nie dały wyniku. - 


tią prezydenta Benesza a komunista- 


przyjaznych | 


w 


í 
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- Apel do Polaków zagranicą 


. o pomoc dia tere 


Wydział Kobiecy PSL, Chłopskie , miejscu ogrodów i pól uprawnych pe~ 
| Towarzystwo Przyjaciół Dzieci i Źwią- |rzynę zniszczonych pół. Wrócili jed- 
| zek Młodzieży Wiejskiej RP „Wici” |nak i — pozostali. Wrócili nędzni, 
! wystosowały do Polaków na szerokim | bez dobytku, bez odzienia, żywności, 
| św ecie apel następujący: inwentarza. Wrócili z rodzinami, 

drobnymi dziećmi. Zostali, Wrócili 

przecież do rodzicielki — ziemi. Ona 
ce, | zostala im wierna, służba dla Niej, 


Do . 
Rodaków naszych w Ame 
ram| to ich pierwsze prawo. 


Szwajcarii, Anglii i innych 

Ą jach świata 
| Drodzy Bracia i Siostry! i 
„- Przykra to rzecz pisać. o Wspólnym | 
| Domu Rodzinnym, że w nim jest cięż- 
ko i źle. Szczególnie Wam; poza |, 
wającym tak deleko od kraju chcieli- 
byśmy napisać tylko o tym, co, w 
Polsce jest najpiękniejszego i nejlep- 
szego. Niestety, ciężka rzeczywistość 
każe nam postępować wbrew woli i 
życzeniom serca. Każe nam pisać o 
sprawach. smutnych i tragicznych. 

aże nam wzywać Waszej pomocy. 

Już od wielu miesięcy wolne naro- 
dy świata urządzają swoje kraje w 
atmosierze wolności; od wielu mie- 
sięcy ludzie starają się zapomnieć. o ' 
itym, że była wojna, wraz ze wszyst- 
kimi jej okropnościemi, nienawiścią 
człowieka do człowieka i zbrodniami, 


.|przyjść ludności wyniszczonych po- 


nów zniszczonych 


„ Weszli w ziemię, jak w łono matki droga. Służyliśmy Jej podtzas naj- 
i postanowili /przetrwać. Pobudowali straszniejszej w czasie okupacji -nie< 
ziemianki, zamieszkali bunkry i rowy. woli, jak tylko mogliśmy najlepiej. 
Mijają jednak miesiące za miesiąca- Służymy jej i teraz. 
mi, a niedola obliczona na krótkie |, Wy wspomagaliście nas też, jak tyl- 
przetrwanie nie kończy się. Przeciw- ko mogliście najlepiej. Każde Wasze 
nie urasta do rozmiarów nieszczęścia. w czasie niewoli slowo, które do nas 
Ziemia daje już teraz nie tylko schro- doleciało na falach eteru, było dla nas 
nienie żywym. Co: raz -częściej daje szczęściem stwierdzenia, że jeszcze 
schronienie urńarłym. Ziemia nieupra- jest wolny świat i wolni ludzie, któ 
wiona nie wyżywi. A chłopi zniszczo- rzy nam gwarantują wolność i pokój. 
nych powiatów nie mają jej czym; Terazi Wy i my musimy wspólnie 
uprawić, Brak koni, inwentarza, na- | zaprzędz się do służby dla Ziemi i Jej 
wozów, ziarna. 3 „ najwierniejszego z synów — chłopa 
Są miejscowości, w których miesią- polskiego. Wzywamy Was do tej 
cami całymi dzieci nie widzą chleba. | racy, ba wiemy, że nie darowali- 
Podpłomyki przypiekane na węglach byście nem, gdybyśmy o Was zapo- 
to jedyne ich pożywienie, jakże czę- ; mnieli. Wiemy, że służbę swoją. dła 
sto uważane za najlepszy przysma . | „Starego Kraju" rozumiecie nie jako 
Za ubodzy jesteśmy, byśmy- mogli | obowiązek, ale jak prawo najistote 
niejsze.i najwietsze, takie, jakie ma 
wiatów z wydatniejsza pomocą. Po- l syn wobec matki. 
trzeby są: olbrzyrhie, Wśród „wilgoci, ;  Wzywając Waszej pomocy nie o- 
głodu, niedojacania, nędzy, ezerzą | kreślamy jej granic. Svgnalizujemy 
się choroby. Wszędzie w zastrasza- | tylko. Potrzebne są Środki żywności, 
jący sposób szerzy się gruźlica i|ażeby ludzie nie cierpieli głodu, Po- 
świerzb. Już znów daje o sobie znać | trzebna je$t: odzież, ażeby móeli się 
tyfus, znów zacznie niedługo graso- | w co okryć, ażeby dzieci mogły za- 
wać czerwonka, Widzimy tę straszną | cząć uczeszczać do szkół i wyjść z nor 


Dobry lekarz — czas, łagodzi bóle, 
koi rozpacz, przycisza nieszczęścia. 
Narody Świata te, które bezpośrednio 
nie zostały dotknięte zniszczeniami 
wojennymi, wyciągają pomocną rękę 
ku tym narodom, które Wojnę prze- 
szły ze wszystkimi jej okropnościami. 

Już wiele darów UNRRA przywę- 
drowało do nas, przynosząc udręczo- 
nej ziemi polskiej nadzieję odbudowy 
i lepszej przyszłości. l 


> 


rych wojna jeszcze trwa. Są całe po- , Kozienice 


lacie kraju, przed którymi nieszczęś- 
cie w dalszym ciągu rozciąga pasmo 
'eoraz nowych udręk, rozpaczy i bez- 
"nadziei. : , 

W imieniu tych ziem, powiatów i 
ich mieszkańców piszemy do Was. 
Nie wiemy, czy doleciały do as 
'słuchy o powiatach „przyczółka”, o 
ziemiach zniszczonych wojną, fron- 
| tem i pożogą. Jest takich powiatów 
iw Polsce bardzo wiele. Spójrzcie na 
„mapkę jednego tylko województwa 
Kieleckiego. Policzcie. Na 11 powia- 
'tów, 6 uległo w nim częściowemu lub 
sprawie całkowitemu  wyniszczeniu. 

iejsca zakreskowane, to pustynie. 
(Nie ma na całych olbrzymich prze- 
strzeniach ani jednego domu, ani fed- 
''nego osiedla, ani jednego kawałka 
,pola zdatnego odrazu do uprawy. Do- 
imy wypalone, lub zrównane z ziemią, 
a zryte pociskami, rowami strze- 
|leckimi, lub przeciwczołgowymi, za- 
siane minami lub bunkrami. 

Życie w tych powiatach zdawałoby 
|się powinno całkowicie wymrzeć. Nić 
'ma tam w tej chwili- miejsca dla ży- 
, wych ludzi. Poła nie dają ziarna, do- 
mv nie chronią przed zimnem. 

Tymczasem wszystkie te powiaty 
są zaludnione. Każda piędź tej zda- 
wałoby się cmentarnej ziemi dyszy 
życiem. $ 

Gdybyście stanęli u brzegu takiej 
„wyniszczonej części powiatu zobaczy 
libyście pustke, wolną, daleką prze- 
strzeń — bo drzewa nawet są powy- 
palane — a wśród tej pustki dymy 
nad ziemia. Ziemia dvmi, bo miesz- 
kata, bo żyją w niej ludzie. 

Dymi, bo krzewi się w niej życie. 
Wygnani przez Niemców ze swych 
siedzib chłopi powrócili. Na miejscu 
domów i zagród znaleźli popioły, na 
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wanie pracy zł. 3. W tekście i tłustym drukiem 100 


rzeczywistość i nie możemy braciom 
naszym pomóc tak, jak byśmy chcieli. 
Nie możemy sami pomóc natychmiast 
skutecznie wszystkim. 

Załączamy Wam wykaz zbiorowy | 
potrzeb ludności niektórych terenów | 
zniszczonych działaniami wojennymi. 
Wykaz ten zdołaliśmy zebrać ze sta- | 
le napływających do nas listów i próśb į 
o pomoc. ej 

amiętajcie, że jest to lista potrzeb 


TERENY ZNISZCZONE GA x E NT, £ 
Są jednak w Polsce ziemie, dla któ- |W WOJEWÓDZTWIE KIELECKIM |niezupełna; jeżeli zaś rozpatrzy się 


potrzeby wszystkich obszarów znisz- 


202 wsi zniszcz. | czonych, to 


ilogramv tranu, maści 


Opatów 152. » przeciwświerzbowej, lekarstw wszela- 

Stopnica = 150 „ ” kich, żywności, sztuki odzieży. ura- 

Sandomierz rA z staia do dziesiątków i setek tysiecy. 
Iłża 59 „ "» Dlaczego Wam o tym piszemy? 

Kielce 20 w s» Prosta rzecz. Prosimy, ażebyście 

RE nam pomogli. Prośba nasza ma mo- 

Razem 654 „ w tywv takie. Jedni jest nasza wspól- 

Terefy zniszczone zakreskowane u- |na Macierz — to ta Ziemia Polska, 

kośnie — zakratkowany poligon po- |tak przeraźliwie wyniszczona. przez 


niemiecki. wrogów, A taka zawsze i Wam i nam 
03070039 D0GT 2020000006 DIIIC COCCO PODAT 


„ Wydział Wydawniczy Związku, pragnąc przyjść z pomocą Kolom 
oraz Związkom Wošewódzkim i Powiatowym w organizowaniu bibliotek 
rozpoczął działalność wydawniczą, oraz pośrednictwo księgarskie. W tym 
zakresie poleca wydawnictwa własne i inne po cenach księgarskich. 


1 
Í 
i 
Wydawnictwa własne: | 


Greniuk Piotr $ „ — W naszej Świetlicy zł. 35 

Kasprowicz Jan '— Wiersze- „ 30 

Lasocki J. K. — Pieśni, narodowe, artystyczne i 
partyzanckie i ludowe „88 | 


. Wydawnictwa inne: | 


Pigoń St. Z Komborni w świat 120 ; 


Kalendarz Samopomocy - Chłopskiej ; REAR A 
Chroboczek E. ; — Ogród yey r e 
Mościcki H. — Wskazania Kościuszki gl 48 
Boguszewska H. i Kornacki JJ — Ludzie wśród ludzi »--80 
Pawłow I. P. i inni - © — Mózg i jego mechanizm e 120] 
Wasilewska W. — Tęcza, powieść - 8 13% | 
Ho'uj J. — Próba ognia „ 140 | 
Nałkowska Z. — Granica s „ 140 
Żeromski St. f — Siłaczka : ESS E s 
Bobińska H. — Maria Curie-Skłodowska Fa. 03% 


Powyższe ksiażki wysyłamy, po uprzednim wpłaceniu należności na | 
konto P. K. O. Wydziału Wydawniczego „Wici”, Warszawa, Nr 1-1199, 
lub za zaliczeniem pocztòwym. ` i i 
Przy rachunkach ponad 1.000 zł. kosztów przęsyłki rie doliczamy, przy ' 
mniejszych doliczamy tylko rzeczywiste koszta przesyłki. - f 
Zamówienia kierować pod adresem: Wydział Wydawniczy Zw. Mł. 
Wiejsk, „Wici”, Warszawa, skrytka pocztowa Nr 60. 
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|chodnich. Życzymy powodz 


ziemnych na światło i słońce. 

Potrzebne sa koce, ażeby miesz- 
kańcy mieli czym się okryć w czasie 
snu, Potrzebni są lekarstwa. Sznie 
tale i sanatoria. Budulec na domv. 
inwentarz na zagospo”arowanie za- 
gród. Konie do orki. Sprzęt rolniczy 
do uprawy zićmi. Ziarno do jej za- 
siania. 

Rozpatrzcie Wasze możliwości i 
zaczniicie a"cie organizowania pomo- 
cy. Pamietajcie, że na każ%v. Wasz 
dar czekała smtne oczy polskich ma- 
tek, że każdy Wasz najmniejszy. dar 
rozraduje jedno serce polskiego 
dziecka, dziecka, które ndowodniło w 
czasie woinv, że potrafi strzec Fono- 
ru swojej Ziemi na równi z dorosłymi, 


Wydział Kobiecy PSL 
Chłopskie Tow. Przyjaciół Dzieci 
Zw. Młodz. Wiejsk. R. P. „Wici”. 
Warszawa, w lutym 1946 r. 


Książki nadesłane 


Eugeniusz Garbacik — Wieś duńska 
dawniej i dziś. — Biblioteka Stu- 
dium Spółdzielczego U. J. Nr. 1— 
Wydano z zasiłku Ministerstwa 
Rolnictwa i R. R. — Kraków 1946. 

"Nakładem Studium Spółdzielcze- 
go U .J. w Krakowie. — Str. VIR 

+ 200. ; 

Michał Maksymilian Borwicz — Uni- 
wersytet Zbirów. Kraków 1946. — 
Książki Wojewódzkiej Żydowskiej 
kręg Historycznej w Krakowie 
— Nr. 3. m; 


ODPOWIEDZI REDAKCJI: - 


Galus Stanisław — Stoza. — Pro- 
simy o korespondencje z Ziem Za- 
enia w 
pracy. Załączamy wiciowe pozdro- 
wienia. f 

Bula — Owczarek — Sopot. Wasza 
ocena pisma bardzo dla nas przyjem- 
na. Ciekawi jesteśmy uwag terenu. 


,— Piszcie korespondencje z pracy na 
j Waszym terenie. — Przesyłamy wi- 


ciowe pozdrowienia. ( 

B. M. Soczyński. — Wykorzysta= 
my. Przesyłamy -wiciowe pozdro- 
wienia. 


dowo rp 

» ` ~- - - Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wici? 
mg. a- aana a AS NERZY ZZ ZZA E e PRE REP TEE O WRZ" BE — man m A 

Tymczasowy adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Aleje Jerozolimskie Nr 85, pokój 212. Konto czekowe 5 Warszawą 1 Nr 1199 
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ERIE (RR zd = ei" zka zzz A KM ML: 
Ceny ogłoszeń: za tekstem za 1 m/m szerokości [ szpalty zł. 15, urzędowe przetargi 10 zł. za I m/m. szerokości szp., drobne za wyraz zł. 5, poszuki- 


drożej. Za terminowy druk ogłoszeń administracja nie odpowiada 


"— _ B—06239 Składano w druk. P, S, L, Nr 1, W-wa, Hoża 48, ———— Odbite w druk. „Czytdlaik”, W-wa, Marszałkowska 5/5 z 


